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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 pe południu z datą dnia 


następnego. 
<"IFT> 
NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . 4 ct. 
na prowincyi. . A 


Kum. z poprzednich miesięcy po 10 et. 


Wszelkie „Doniesienia prywatnećć ja- 
koto o zareczynach, ślubach, weselach, nabo- 
żeństwach żałobnych, pogrzebach , wszelkie 
nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
wszelkie reklamy dla balów, R hard 1 
koncertów, wszelkie spisy składek, donie- 
alenia 9 zgubach lub o znalezionych przed- 
mio:sch it.d.i t. d. po 50 centów od wiersza. 


= Dziś; m| św. Wiktora 
Jutro: Ñ| F. 4 Środopost. 


„i | Sofronya 
m N. 4. Post. 


Ponieważ I kwartał ma się kukoń- 
cout, przeto upraszamy naszych prenu- 
meratorów z prowincyi o wczesne odn- 
wianie przedpłaty. Wynosi ona z prze- 
syłką pocztową na prowincyi: 

Miesięcznie 1 ze 10 ct. 
Kuwartainie 3 „ 80 , 
Półrocznie 6 „ 60 , 
Recenie JO „ 20% 

Za keżdą zmianę adresu należy ża- 

płacić 20 ct. 
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Przegląd polityczny. 

Lwów 22 marca. 
Pruska rada stanu, na którą z powodu 
przesilenia rolniczego spoglądano w całej Eu- 
ropie z wielkiem zajęciem, bo się spodziewano, 
że ona obmyśli jakieś gruntowne środki ku po- 
lepszeniu stosunków ziemiańskich, już skoń- 
czyła swą sesyą i albo wczoraj ją zamknięto, 
albo dzis co się stanie. Nadzieje niemieckich 
rolników, które niezaprzeczenie przekraczały 
możliwość, zawiodła ona zupełnie, gdyż nie wy- 
czerpała tych żądań, których spełnienie było 
całkiem możliwe. Ktes w Berlinie zażartował, 
że jedyny pożytek z posiedzeń tej rady jest ten, 
że cesarz Wiihelm, który jej przewodniczył, 
dał lekcyą wszystkim prezydentom sejmów 1 
parlamentów, jak należy energicznie i jędrnie 
kierować obradami. Dzwonkiem posługiwał się 
on nader często, nie pozwalał nikomu ani na 
włos zbaczać od przedmiotu rozprawy, parę 
razy zagroził usunięciem się od przewodnictwa, 
jeśli mówcy będą mu utrudniali zadanie wy- 
cieczkami polemicznemi, albo wciąganiem do 
dyskusyi jego cesarskiej osoby. Raz z trybuny 
odczytał artykuł dziennika Volk o tej radzie 
stanu, — artykuł szyderczy — i następnie rzekł : 
„lego rodzaju odezwy, uwłaczające zgromadze- 
niu, któremu mam zaszczyt przewodniczyć, 
świadczą o złośliwości i nierakcie, a zatem trzeba 
to skarcić publicznie.* Wynika z tego, że za- 
szczyt, jaki spada na instytucyą reprezentacyjną 
przez to, że jej obradami kieruje sam monar- 
cha, ma jednak złe strony: nie uchodzi korzy- 
stać z dozwolonej konstytucyą krytyki obrad. 
A dodać tu należy, że ta krytyka nie była bez- 
warunkowo godna potępienia, bo cała polegała 
tylko na przytoczeniu znanych słów starego 
Bismarka o tej radzie. Gdyby owe słowa przy- 
pomnia] Volk dwa lata temu, kiedy friedrichs- 
ruheński pustelnik był w największej niełasce, 
gniew cesarza byłby zrozumiały. Ale dziś ów 
pustelnik jest znowu czczony jak bożek, w ro- 
cznicę jego urodzin wszystkia gmachy rządowe 
udekorowane będą fiagami, sam cesarz pojedzie 
z gratulacyą do „wielkiego męża“, zatem i 
każde słowo jego powinno być ryte w miedzi, 
jako wyskok największej mądrości. Nadto zaś 
i to, co on wyrzekł o radzie stanu, nie odbiega 
zbyt daleko od prawdy. W liście do Gerlacha 
napisał on: „Czem jest właściwie tā rada? — 
spytała mię Żona, a ja odpowiedziałem Jej: 
Essencyą niedorzeczności i złośliwości, naj- 
większą, jaką w Prusach znależć można. la 
dzi pan, że wcale się nie łudzę co do wartości 
tej rady.* Bismark znany jest tego, że zawsze 
dobierał najgorszych wyrazów, aby nismi rzecz 
odmalować i w tem zwykle grubo przesadzał, 
ale wtedy dopiero ową rzecz sam dobrze rozu- 
miał. Więc i w tym wypadku krzyczącej farby 
użył za wiele, to jednak, co rzekł, brzmi tak 
w tłómaczerniu na język dobrze wychowanego 
człowieka: Rada stanu, patrząca na sprawy je- 
dnostronnie, a złożona z ludzi związanych licz- 
nymi stosunkami z dworem i rządem, nie może 
ani wszechstronnie obejmować dyskutowanych 
kwestyj, ani z całą swobodą wypowiadać swego 
zdania. Zatem nie trzeba się łudzić co do jej 

znaczenia. ie. 

Tę niezawodną prawdę potwierdziła te- 
rażniejsza sesya tej rady. Ziebrała się ona w do- 
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Czwartek. Mam do zanotowania dwie 
jasne chwile w tem życiu koczowniczem, jakie 
prowadzę od czterech dni. Jedną jest śniadanie 
w klubie „Players* z literatami, pracującymi 
w jednym z wielkich dzienników tutejszych 1 
wieczór spędzony w teatrze z redaktorem je- 
dnego z najpoważniejszych pism tutejszych. 
Novuję więc wrażenia, nie troszcząc się o łą- 
czność ich z poprzedniemi. 

Historya wzmiankowanego klubu jest dość 
niezwykła 1 potwierdza to, co słyszałem często, 
iż aktorzy zajmują w Ameryce stanowisko wy- 
jątkowe. Ów klub założył aktor Booth. On 
Tai dom, umeblował go i ozdobił cennemi 
kalekcyami przedmiotów, mających jakikolwiek 
związek z teatrem, następnie darował to wszyst- 
ko klubowi, zastrzegłszy tylko sobie na doży- 
wotnie mieszkanie mały apariament, w którym 
też życie zakończył. Najpierw uderzył mnie 
anglosaski wygląd tej miejscowości. Skwer 
przed oknami, zwany „Gramercy-Park*, przy 
pomina jeden z zakątków parku Kensigstoń- 
skiego. Myśl o godności stanu artysty uderza 
na każdym kroku, a tysiące szczegołów świad- 
czy, że to nie ślady indywidualności założy- 
ciela, ale jego 1Intencya oddania czci należnej 
całemu stanowi. Wnętrze klubu zdobią dwa 
piękne portrety pędzla Sargenta, jeden wyobra- 
żający Bootha, drugi Jeffersona. Są to twarze 
nacechowane myślą 1 siłą woli, powiedziałbym, 
że jest tych cech więcej niż wymaga zawód, 
w którym wielką rolę gra instynkt i brak 
świadomości niejako. Wszyscy inni aktorzy, 


których wizerunki wiszą na ścianach, posiadają | 
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bie największego rozognienia kwestyi rolniczej, 
zaraz po wiecach agrarnych, na których żąda- 
nia rolników sypały się jak z rogu obfitości, a 
wszystkie mowy świadczyły © nadzwyczajnem 
rozdrażnieniu ziemian, dochodzącem aż do prze- 
stróg rzucanych tronowi. Zebrała się w chwili, 
gdy przesilenie rolnicze, obejmujące całą Euro- 
pę, przejęło troską wszystkie rządy i parlamen- 
ty, i gdy z zagranicy ńadchodziły do zgroma- 
dzonych w Berlinie rolników niemieckich tele- 
gramy z życzeniami Jędrnej a rozległej akcyi, 
któraby rzuciła podwaliny pod gruntowną prze- 
budowę ekonomicznych stosunków. A gdy się 
zebrała, cesarz otworzył ją przemówieniem, po- 
święconem w całości położeniu rolnictwa, które 
uznał za fatalne i wymagające silnej pomocy 
państwa, jednakże bez szkody dla innych warstw 
ludności, co oczywiście rozumiało się samo przez 
się. Więc sam ukoronowany prezes rady stanu 
z góry ją upoważnił do naszkicowania reform, 
któreby rząd mógł wziąć do opracowania 1 
przedstawienia w formie projektów ustawowych 
parlamentowi i sejmom. 

Cóż ona zrobiła? Jedno tylko jej postano- 
wienie jest zupełnie scisle określone. Dotyczy 
ono taryf kolejowych, które dła rolniczych pro- 
duktów powinny być nadzwyczajnie zniżone, a 
przytem ułożone tak, że czem dalszy transport, 
tem przyrost kosztów przewozowych powinien 
być coraz mniejszy, aby transport daleki nie 
o wiele był droższy od blizkiego, w ogóle zaś, 
aby zagraniczne zboże przynajmniej taniością 
dostawy nie mogło konkurować z krajowem. 
Co do kredytowych ułatwień dla rolników, za- 
padło postanowienie ogólnikowe, że trzeba dą- 
żyć do usunięcia długów, ciążących na ziemi, 
albowiem procenta zabierają wszystek dochód 
ziemianina. To wiedziano i bez rady stanu, ale 
jak to zrobić, ona nie powiedziała. Nadpro- 
dukcyę cukru postanowiono usunąć zmnuiejsze- 
niem kontyngentu, ale zresztą nie zastanawia- 
no się gruntownie nad tą sprawą dlatego, że 
jest ona związana ze spirytusową, która będzie 
zreformowana za dwa lata innem opodatkowa- 
niem okowity. Uznano, że do robót w polu 
trzeba wpuszczać zagranicznych robotników, 
ale to i bez rady stanu już zrobiło ministe- 
ryum pruskie, bo właśnie przed kilku dniami 
ogłosili prezydenci prowincyj nadgranicznych, 
że z Gralicyi i Królestwa Polskiego wolno spro- 
wadzać robotników do wszelkich robót, z wy- 
jątkiem budowy dróg, kanałów, mostów, kolei 
1 forrów. Więcej rada stanu nic nie uchwaliła, 
nad wnioskiem Kanitza, co zresztą zrozumiałe, 


| nie chciała się zastanawiać, tylko pozwoliła mu 


wygłosić o nim mowę, a o kwestyi walutowej 
— jednej z najważniejszych — powzięła bar- 
dzo elastyczną decyzyę, która tak brzmi: „Ra- 
da z zudowolnieniem przyjmuje oświadczenie 
kanclerza w parlamencie, że rząd uznaje nie- 
korzystny wpływ chwiejności wartościowego 
stosunku między srebrem a złotem na stosunki 
zarobkowe i że rządy związkowe zastanawiają 
się, ażaliby się nie dało usunąć tej chwiejności 
środkami, obmyślonymi na wspólnej konferen- 
cyi mocarstw. Kada uznaje pożyteczność takiej 
konierencyi, któraby jednak nie zakwestyono- 
wała walutowych stosunków w Niemczech i 
postanawia czekać rezultatów tej międzynaro- 
dowej narady“. A zatem właściwie nic w tej 
sprawie nie postanowiono. Rada była w te] 
kwestyi bardziej dyplomatyczną, niż ekonomi: 
czną; nie chciała niczem krępować delegatów 
niemieckich na konferencyę i zastrzegła się 
przeciw narzuceniu Niemcom jakichkolwiek wa- 
runków walutowych, — jak gdyby to do niej 
należało robić podobne zastrzeżenia, chociaż od 
tego jest cesarz, kanclerz, rząd i dyplomacya. 
Tak tedy ta uchwała rady jest wielkiem nie. 
A gdy spojrzymy a wszystko razem, co 
ona zrobiła, i gdy to porównamy z nadziejami, 
jakie w miej pokładano, — z nadziejami w nie- 
jednem bardzo przesadnemi, albo nawet wręcz 
niemożliwemi do wykonania, ale zawsze takie- 


Naczelny Redaktor i Wydzwca: 


mi, z których właśnie rada stanu powinna by- 
ła wyłusknąć zdrowe ziarno: — kiedy, powta- 
rzamy, uczynimy taki rachunek pracy rady 
stanu, to się przekonamy, że góra zrodziła 
mysz — i że w gburowatem zdaniu Bismar- 
ka o wartości tej rady mieści się przecież 
prawda. 


W Rzymie zrobiono znowu przykrość 
Watykanowi i katolikom — może przez zemstę 
za te, że Papież odtrącił zabiegi rządu o cotnię- 
cie nakazu, wydanego katolikom jeszcze przez 
Piusa IX, aby nie brali udziału w wyborach 
do parlamentu. Na wzgórzu Janiculum, skąd 
widok na całe miasto, *położono we wtorek z 
ogromną uroczystością fundament pod olbrzy- 
mi pomnik Józeta Ganibaldi'ego. Syndyk miej- 
ski w przemowie do króla wychwalał wielkie 
czyny „ludowego hetmana*, poczem król pod- 
pisał akt fundacyjny, spisany na pergaminie, 
a brzmiący tak: amięci wieków! My, 
Humbert I, król Włoch, założyliśmy 19 marca 
1895 roku, w przytomności naszego ministra- 
prezydenta Franciszka Crispiego i wszystkich 
państwa dostojników, kamień węgielny pod 
pomnik, który Włochy ku wiekuistej pamięci 
Giuseppe Garibaldiego w Rzymie wznieść po- 
stanowiły“. Poczem król, królowa i dygni'arze 
rzucali cement i srebrnym młotkiem stukali o 
kamień, a wreszcie wojsko defilowało. 


Reforma wyboreza. 

Piszą nam z Wiednia 20 marca: 

Ogłoszone niedawno szczegóły o najnow- 
szym projekcie, który się pojawił w komitecie 
ściślejszyiu, pracującym nač reformą wyborczą, 
w głównej rzeczy są autentyczne, chociaż ten 
projekt miał być zachowany w sekrecie. Je- 
dnak liczba 70 mandatów nie została urzędo- 
wnie sformułowaną. Przyjąwszy ją jako pod- 
stawę dyskusyi, niektórzy domagają się, żeby 
z tych 70 mandatów nie wypadało po 35 na 
każdą klasę nowej kuryi, lecz aby klasa tych, 
którzy otrzymają prawo wyborcze na mocy ja- 
kiógoś podatkn, wybierała 45 posłów, klasa zaś 
robotników 25. Ponieważ prawdopodobnie klasa 
druga wybierze samych sozyalistów, a nadto 
kilku innych zdobędzie mandaty także w pier- 
waszej klasie, istotnie byłoby rzeczą niewłaści- 
wą wyznaczyć socyalistom z góry 35 pewnych 
mandatów. 

Co do rozkładu mandatów piątej kuryi, 
przypuśćmy siedmdziesięciu, na różne prowin- 
cye, oczywiście dla nns najważniejszą jest kwe- 
stya: ile ich przypadnie na Galicyę: Jesteśmy 
obecnie upośledzeni co do liczby posłów, Bo 
Galicya, licząca 6,700.000 mieszkańców, wysyła 
do Izby 63 posłów; a Czechy, liczące 5,800.000 
mieszkańców, wysyłają ich 92. Upośledzenie to 
Galicyi usprawiedliwiają stosunkami podatko- 
wymi. Ale w nowej „iątej kuryi kwota podat- 
kowa nie będzie podstawą prawa wyborczego. 
Tu rozstrzygają wyłącznie masy, a zatem też 
rozkład nowych mandatów powinien nastąpić 
wyłącznie według stosunku ludności. Austrya 
liczy obecnie 24 milionów mieszkańców. A za- 
tem na Galicyę, która obejmuje więcej niż 
czwartą część ludności, z 70 nowych mandatów 
powinno przypaść około 20, co nie wyrównałoby 
wcale dotychczasowej niesprawiedliwości co do 
liczby posłów Galicyi w stosunku do liczby re- 
prezentantów innych prowincyi. | 

Obliczać z góry efekt nowej ustawy wy- 
borczej, jest zawsze rzeczą trudną. Można Je- 
dnak powiedzieć, że klasa druga 5ej kuryi 
w Wiedniu, w Czechach, na Morawie, na Szlą- 
sku wybierze socyalistów. W ostatnich ogól- 
nych wyborach r. 1831 oddano w ogóle 804.501 
głosów ; z tych na kandydatów socyalistycznych 
przypada 3848 głosów, i to: w Czechach 1921, 
w Dolnej Austryi 578, w Tryešcie 510, na 
Szląsku 288, na Morawii 210 itd, — w Galicyi 
tylko 238. Są to wprawdzie głosy nie robotni- 
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ten sam wyraz twarzy, tak, że.to wygląda po- zabytkiem z przed dwudziestu. pięciu lat, a 
trosze na naciągnięte. Odgaduję w nich ener- bądź co bądź taka dwudziestokilkoletnia prze- 
gię rasy przyuczonej do kultury. Trzeba sły- | szłość zawsze coś znaczy. 


szeć, w jaki sposób amerykanie wymawiają 
słowo: sztuka, by zrozumieć jaki zapał wkła- 
dają oni w subtelność wykonania, a słowo ra- 
fid moi koledzy amerykańscy ciągle mieli na 
ustach. W rozmowach, które się toczą przed 
tymi portretami, nie słychać wcale anegdot z 
życia prywatnego tych aktorów, natomiast je- 
stem zdziwiony, jak dokładne wspomnienia za- 
chowali wszyscy o rozmaitych odcieniach gry 
tych aktorów, zwłaszcza interpretacyu tej lub 
owej roli w utworach Szekspira gorąco zaj:vuje 
ich umysły. Jest to dła mnie jeden dowód więcej, 
do jakiego stopnia geniusz tego poety jest narodo- 
wym i jak czuć ten geniusz w każdej litera- 
turze, która wyprowadza się od angielskiej. 
Takiego stanowiska nie ma ani Moliere we 
Francyi, ani Goethe w Niemczech. Ich dzieła 
nie wywieraiy takiego wpływu potężnego i nie- 
ustannego, jak np. Dantego, który niepodziel- 
nie panuje nad umysłem Włocha. Amerykanie 
żywią dla Szekspira kult może nawet większy 
niż Anglicy. Jest to u nich jeden ze -=posobów 
przyczepiania się do jakiejś tradycyi, a już nie- 
raz miałem sposobność spostrzedz tę potrzebę 
obejrzenia się po za siebie u ludzi i zbiorowo- 
ści, istniejących zaledwie od wczoraj, a żyją 
cycn całkowicie dniem dzisiejszym. 

Nowy dowód, że to uczncie jest wrodzo- 
nem człowiekowi, miałem na jednym z moich 
współbiesiadników tego ranka. Pokazując mi 
stojące przed pewnym domem dwie latarnie 
rzekł : 

— Postawiono je tu wtedy, gdy właściciel 
tego domu był naszym prezesem. Taki jest 
zwyczaj. On umarł, a latarnie zostały. Pan te- 
go nie rozumiesz, bo żyjesz w kraju, mającym 
swoją historyę, Mnie jednak sprawia to przy- 
jemność, gdy patrzę na te latarnie, bo są one 


Trudno też o coš bardziej współczesnego 
i lokalnego, a zarazem mniej szekspirowskiego, 
niż sztuka, na którą jeden z kolegów zaprowa- 
dził mnie wieczorem. 

— Nie jest to bardzo udatne jako utwór dra- 
matyczny — rzekł mi — ale zobaczysz pan, 
jak to dobrze przyrządzone dla naszej publi- 
CZNOŚCI. 

Weszliśmy do małego teatru, który od- 
znacza się tem, iż wcale nie ma lóż. Uo praw- 
da ten sam brak spotkać można we wszystkich 
teatrach w New-Yorku, z wyjątkiem opery. 
Czy to mimowolne pominięcie lub pośpiech w 
budowie sali? czy znak demokratycznego uspo- 
sobienia publiczności ? czy też obawy pożarów? 
Nie wiem, faktem jest jednak, iż mężczyźni i 
kobiety rozmaitych klas pomieszani bez planu, 
tłoczą się razem na parterze i balkonach. 
Wszyscy z namiętnem zainteresowaniem słu- 
chają dramatu, który już znają dobrze, gdyż 
grano go niezliczoną liczbę razy z rzędu. Sztu- 
ka nazywa się „Dzisiejsze Stany południowe*, 
a jej treść zajmuje nietylko odrębnościami oby- 
czajowemi, ale nasuwa także sposobność obser- 
wacyi różnie między prawodawstwem tutej- 
szem a europejskiem. 

Pewien oficer z północnych Stanów wkrótce 
po wojnie wszczyna sprzeczkę z bratem swej na- 
rzeczonej, plantatorem z Georgii. Ów plantator 
wyrywa mu pałasz i naciera na niego, On zaś 
broni się pochwą i uderza nią przeciwnika. 
Plantator pada. Zwycięzca biegnie zawołać po- 
mocy, a podczas jego nieobecności murzyn, znie- 
ważony niegdyś przez plantatora, widząc go bez 
zmysłów, zabija go pałaszem oficera. Na oficera 
pada podejrzenie, że zabił plantatora, to też ska- 
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ków, lecz wyborców opłacających co najmniej 
5 zł. podatku, ale zawsze z nich wnosić mo- 
żna o relatywnej sile socyalizmu w różnych 
prowincyach. Okazuje się on więc stosunkowo 
najsłabszym w Galicyi. Z tem wszystkiem mu- 
simy się przygotować na to, że druga klasa 
bej kuryi w Galicyi wybierze posłów, którzy 
nie wzmocnią naszej narodowej pozycyi, a pra- 
wdopodobnie naruszą zasadę solidarności Koła 
polskiego. Może mniej niekorzystnie wypadną 
u nas wybory w klasie najniżej opodatkowa- 
nych. Tam ich wynik zależeć będzie głównie 
od gorliwości żywiołów dodatnich w ochrania- 
niu nowych mas wyborczych od wpływów de- 
strukcyjnych i antinarodewych. Bądź co bądź, 
grzeszylibyśmy optymizmem, spodziewając się 
po nowej kuryi znacznego wzmocnienia naszej 
reprezeniacyi parlamentarnej i będzie się trze- 
ba zadcwolnić, gdy oma nie zostanie osłabiona. 

Jeżeli względem innych prowincyi au- 
stryackich efekt zamierzonych 2 klas nowej 
Bej kuryi obliczają w ten sposób, że pierwsza 
wybierze samych antisemitów, druga samych 
socyalistów, to podobne uogólnianie nie zgadza 
się z rzeczywistością. Efekt taki wywrze nowa 
ustawa niezawodnie w Wiedniu i w Dolnej 
Austryi, ale czy w innych prowincyach, to jest 
wątpliwe, W Czechach, na Morawie stronni- 
etwa występują do walki wyborczej pod ha- 
slem narodowem, niemieckiem, względnie cze- 
skiem, nie zaś semickiem i antysemickiem, 
w prowincyach alpejskich walczą z sobą stron- 
nictwa konserwatywne i liberalne; antysemi- 
tyzm tam nie tworzy hasła wałki. Słowem, po- 
minąwszy Wiedeń, niepodobna przewidzieć, ja- 
kich posłów wybierze lsza klasa ej kuryi; 
prawdopodobną tylko jest rzeczą, że druga kla- 
sa przeważnie, jeżeli nie wyłącznie, wybierze 
socyalistów. 

Zresztą jest to skonstatowany fakt, że każ- 
de rozszerzenie prawa wyborczego pociąga za 
sobą obniżenie poziomu pariamentarnego 1 Zna- 
cznie utrudnia prawidłową funkcyę parlamentów. 
Stronnictwa postępowe rozszerzenia prawa wy- 
borczego domagają się jako środka „odświeżenia* 
parlamentu. Najczęściej to wrzekome odświeże- 
nie nie przysporzyło parlamentowi ani powagi, 
ani wpływu. Aby w Austryi reforma wyborcza 
stanowiła w tym względzie wyjątek z reguły, nie 
wierzymy, i dlatego też na całą tę akcyę re- 
formatorską patrzymy z pewnym sceptycyzmem. 
Że jej nie ułatwi system dwuklasowy nowej 
kuryi, to rzecz pewna. Będzie on socyalistom 
korzystniejszy, niż przaszłoroczny projekt rzą- 
Rutowskiego. Ty m- 
czasem po Żadnej stronie n’e objawia się zapa 
dla tego systemu wyborczego. 


Równowaga budżetu krajowego. 
Ii 


I w istocie nie brak przykładów, w jaki 
sposób już usiłowano gdzieindziej zapewnić 
równowagę między wydatkami, uchwalanymi 
przez ciała zbiorowe pochodzące z wyboru, 
a siłą podatkową mieszkańców, mających wy- 
datki te pokrywać. Nadmierne, a czasami na- 
wet olbrzymie wydatki, musiały wywołać i rze- 
czywiście już wywołały silną reakcyę, idącą 
czasami za daleko. Pozostanie zaś na zawsze 
cechą bardzo charakterystyczną , że pierwsze 
kroki w kierunku ograniczenia wszechwładzy 
uchwalania ciężarów publicznych, nadanej zrazu 
rzeczonym ciałom, zostały uczynione nie przez 
społeczeństwa, którym idea demokracyi przed 
stu laty była mniej więcej obcą, — które nawet 
szczerze zgodziwszy się na ustrój polityczny, 
oparty na tejże idei, mogłyby ulegać bezwie- 
dnie wpływowi swej historycznej tradycji, 
a więc usposabiać je mniej przychylnie przeciw 
wzmiankowanej wszechwładzy ; — lecz właśnie 
przez te społeczeństwa. które. przed wiekiem, 
pokładając największe nadzieje na istuieniu 
rzeczonych ciał, usiłowały zrazu nadać im atry- 
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bucyi jak najwięcej i jak najszerszego zakresu- 
Jakoż, Szwajcarya i Stany Zjednoczone półno- 
cnej Ameryki, a więc kraje, które przyjęły re- 
publikańską formę rządu, swój zaś ustrój spo- 
łeczny, oparty na idei demokratycznej, idącej 
jak najdalej, pierwsze nabrały przekonania, że 
chcąc opodatkowanych zabezpieczyć przed zubo- 
żeniem, ową wszechwładzę należy ograniczyć 
i zmniejszyć. 

Więc obecnie, każdy nowy wydatek w 
Szwajcaryi (z wyjątkiem jednego kantonu Frye- 
burgr) pociągający za sobą zwiększenie długu 
krajowego, lub istniejących podatków, musi iść. 
ad referendum, tj. pod głosowanie samych wybor- 
ców. Uznan' przeto plebiscyt za jedyny środek, 
zdolny powstrzymać chociażby najszlachetniej- 
sze porywy ciał zbiorowych, pochodzących z wy- 
boru, i tym sposobem nadać rzeczywistość tej 
podstawowej idei tamtejszego nstroju po 
cznego, ktora obiecywała, że ich uchwały będą 
zawsze i jedynie nietylko wyrazem prawdzi- 
wych potrzeb ogółu, lecz i jego siły podatko- 
wej zarazem. 

W Stanach Zjednoczonych północnej Ame- 
ryki spostrzeżono znowu, że nawet istnienie 
dwóch izb i nadanie prawa v-to prezydentowi 
rzeczypospolitej, jak niemniej gubernatorowi 
każdego stanu, czyli kraju w skład unii wcho- 
dzącego, nie zapobiegało nakładaniu podatków 
i ciężarów publicznych, za nadto uciążliwych, 
lub nadmiernemu obdłużaniu skarbu publi- 
cznego tychże stanów. Niezależnie więc od 
wzmiankowanego prawa vero, zaprowadzono w 
34 stanach tak samo jak w Szwajcaryi, plebi- 
scy: nad każdą uchwałą, wydaną w przedmio- 
cie nowego obdłużenia kraju, lub zwiększenia 
ciężarów publicznych jego mieszkańców. 

Czyż potrzeba uwydatniać, że powyższe 
środki byłyby niewłaściwemi, a nawet niemo- 
żliwemi do zastosowania w naszym kraju. Czyż 
że w obec istniejących w 


Korespondencye. 
Paryż 17 marca. 

Po Dreyfussie proces szantażystów dzien- 
nikarskich, po tym proces tuluzki, zanim się 
ten skończy, znajdzie się z pewnością świeża 
sensacyjna, a skandaliczna sprawa, aż jakiś no: 
wy Dreyfuss rozpocznie ten sam szereg, który 
w kółko da capo al fins z pewnemi zmianami 
się powrarza, składając się na obraz bardzo zaj- 
mujący może, ale z pewnością niewesoły, bo 
głównymi motywami w nim są takie dysonanse, 
Jak: zdrada, szantaż, oszustwo w sprawach pu- 
blicznych, olbrzymie nadużycia pieniężne itd. 

Wspomniany proces tuluzki właściwie za- 
sługuje, aby się mu bliżej przyjrzano, niż mie- 
jednej z mnych głośnych spraw. Rozpoczął się 
on przed paru dniami, a historya jego już w 
pewnej części znana jest szerszym czytelnikom. 
W Tuluzie przy wyborach do Rady miejskiej 
uzyskała większość przed paru laty grupa so- 
cyalistyczna, a uchwyciwszy już raz wiadzę, 
aby ją zatrzymać w swoich rękach, używała 
wszelkich sposobów, których główną wadą je- 
dnak było to, że -- znajdowały się w kolizyi 
z kodeksem karnym. Grupa starała się rozsze- 
rzyć nawet swe wpływy i w tym celu przy 
wyborach do parlamentu pozwalała sobie nie- 
tylko fułszować listy wyborcze, wpisując do 
nich nieboszczyków i nazwiska ludzi nigdy nie 
istniejących, ale tabrykowaia nawet rezultaty 
wyborów, gdy te przypadkiem na jej niekorzyść 
wypadły. 

Operacye te nie były dła nikogo tejemni- 
cą, wióble o nich na dachach miejskich spie- 


z obowiązującego prawa, które pozwala każdemu | też nie umie liczyć na samą siebie i nie na- 


obywatelowi wybrać sobie służącego pomiędzy 
skazańcami i oswobadza z galer mniemanego 
zabójcę swego brata, aby mu ułatwić rehabili- 
tacyę. Postępowanie tej dziewczyny, tak nie- 
zwykłej w oczach cudzoziemca, wywołuje burzę 
oklasków. W chwili, gdy mówi do swego ojca: 
„Idź swoją drogą, ja pójdę swoją“ — zachwyt 
publiczności nie ma granic. O ile się zdaje, tę 
to właśnie niezależność osobistą i ten akt wolnej, 
niczem nie krępowanej woli oklaskują ci ludzie 
tak zawzięcie, a mnie właśnie przychodzi na 
myśl w tej chwili, jakieby to u nas wrażenie 
wywołało przedstawienie na scenie podobnego 
stosunku córki do ojca. Zaiste ogromne muszą 
być różnice między europejskiemi a tutejszemi 
pojęciami o związkach rodzinnych, bo i druga 
sztuka która tu wywołuje śmiech homeryczny, 
raziłaby nawet średniej moralności teatrzykową 
publiczność naszą. Siostra bohaterki, upodobaw- 
szy sobie jakiegoś doktora, nie ma nie pilniejsze- 
go, jak wypowiedzieć mu to wpierw, nim on zde- 
cyduje się na takie wypowiedzenie, a ma to 
miejsce podczas konsuliacyi, przy której ta peł- 
na powabu narzeczona ukazuje doktorowi swój 
na stopę wyciągnięty język. Ojciec tych dwóch 
córek stanowczo należy do najnieszczęśliwszych 
ojców, bo druga jego córka podpatruje znów 
zamiar jego zaślubienia pewnej  niemłodej 
damy. Dziki śmiech, jakim z tej okazyi wybu- 
cha córeczka, jej gest pelen ironicznego sza- 
cunku dla papy, tej publice wydaje się czemś 
nadzwyczaj wesołem , bo tu w ogóle cały sto- 
sunek dzieci do rodziców w tym duchu jest poj- 
mowany. Towarzysz mój przyznał, że u nas 
w Europie rodzina ściślej jest zjednoczona niż 
w tem anglosaskiem społeczeństwie, „ale— do- 
dał — wy znowu macie ten brak, że młoda 
dziewczyna nie może sobie stworzyć egzysten- 


zują go na galery. Jedna tylko narzeczona nie |cyi po za tą rodziną. Zanadto kocha rodziców 
powątpiewa w jego niewinność. Korzysta więc |i rodzice zanadto są do niej przywiązani. Stąd 


bywa tego, co my określamy przez wyraz: 
„self reliance*. Ma jednak nasz obyczaj swoje 
niezaprzeczone korzyści, a jedną z nich jest, 
że kobieta bez majątku może uczciwie i odważ- 
nie wywalczyć sobie byt tak jak mężczyzna, 
zdobywając stanowisko czy to lekarza, czy pro- 
fesora, czy też sekretarza w jakiejkolwiek ad- 
ministracyi. To daje jej szczęście *. 

Czy tak jest w istocie? Tego może my 
pojąć nie możemy, na poparcie jednak twier- 
dzenia mego towarzysza, muszę wspomnieć o 
wrażeniu, jakie wyniosłem z odwiedzin redak- 
cyi dziennika, w którym pracują moi współ- 
biesiadnicy z ostatniego śniadania. Widziaiem 
tam bardzo wiele kobiet, oddanych najrozmait- 
szym zajęciom. Najbardziej interesowała mnie 
jedna z nich, młoda i burdzo powabna, która 
siedziała przy maszynie do pisania 1 kopiowała 
jakiś artykuł. Jej cienkie paluszki dotykały się 
klawiszów aparatu z takim wdziękiem, jak gdy- 
by to była tortepianowa klawiatura. Była to ro- 
bota czysta, delikatna, niezbyt męcząca, a miła 
twarzyczka panienki promieniała taką pogodą, 
tyle tam było spokoju a zarazem silnego posta- 
nowienia, tyle nakoniec prawdziwie wzruszają- 
cej godności kobiecej, że zaprawdę nie łatwo 
o podobne oznaki u osoby młodej i w dodatku 
z pewnością ubogiej. Czy jednak stąd należy 
wnosić, że tego rodzaju czynną niepodiegłość 
kobiecą zdobywa się tylko w drodze rozlużnie- 
nia węzłów rodzinnych? Nie wiem, ale być 
może, że do pewnego stopnia tak jest, bo jużci 
przyznać należy, że u nas we wszystkiem, co 
dotyczy losu każdej miodej kobiety, rodzina 
używa prawa starszeństwa i ma prawo i do- 
wolność takiego lub innego pokierowania nią. 
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wały, a jednak klika owa wywierała taki tero- 
ryzm, że ta piękna gospodarka byłaby trwała 
go dziśdzień, gdyby nie jeden z pobitych kan- 

ydatów prawicy, niejaki p. Lobat, którego w 
żaden sposób nastraszyć i do milczenia przy- 
wieść było niepodobna. Póty się rzucał, póty 
protestował, póty krzyczał, aż władze sądowe 
ujrzały się w konie«zności wdania Się w ten 
interes. Zaczęło się od tego, że—jak zwykle w 
takich razach — czepiono się najmniejszych zło- 
dziei. Ale jeden z oskarżonych, niejaki Masca- 
ras, pisarz zarządu miejskiego, którego wyb ano 
ną kozła ofiarnego i całą winę na niego zwalić 
chciano, widząc, że nie przelewki, wziął na kieł 
1 wyspiewał całą prawdę od początku do końca. 
Z razu nie chciano przywiązywać wiary do jego 
zeznań, obwiniających znaczny zastęp osób wy- 
soko położony h, a głównie skierowanych prze- 
ciw jeneralnemu sekretarzowi rady municypal- 
nej p. Coudercowi; ale zeznania te sprawdziły 
się w kiiku wypadkach w sposób tak uderzają- 
cy, że w grudniu r. z. musiano wstrzymać po- 
siępowanie sądowe i rozciągnąć oskarżenie na 
Couderca i innych obwinionych przez Mascara- 
sa. Couderc, który — jak się pokazuje — był głó- 
wnym hersztem spółki fałszerskiej radykalisty- 
czno-socyalistycznej, nie czekając na dalszy 
ciąg, ulotnił się bez śladu, dając tem najlepsze 
świadectwo prawdzie słów Mascarasa. Wszyscy 
zatem przypuszczają, że teraz, gdy się ten pro- 
ces rozpoczął, wyjdzie na jaw mnóstwo jeszcze 
innych ciekawych rzeczy. 

Tajemnica niezdrowych stosu.ków w pa- 
ryskiej prasie, nadszarpnięta przez proces Por- 
talisa i towarzyszy, pruje się dalej jak pończo- 
cha i nicią swą oplątuje coraz to nowe organa 
1 coraz to nowych ludzi, którym wprawdzie 
nieraz nie ma podstawy wytaczać procesu, ale 
którzy otrząść się już z podejrzeń i zarzutów 
nie zdołają. Obudzona skandalem baczność poza 
większością wielkich dzienników widzi interes 
prywatny jakiegoś kapitalisty, który potrzebuje 
organu, co pozornie wojowałby za przekonania 
jakieś, a w rzeczywistości dał mu wpływ, który 
on gdzieindziej zużytkuje. 

Przed dwoma laty np. odżył, a raczej od- 
młodniał Journal des Débats, mający długą i 
piękną przeszłość za sobą. Byłoto zawsze pismo 
rozważne i poważne, ale właśnie wskutek tej 
powagi coraz bardziej traciło prenumeratorów, 
zdystansowane w sympatyach publiczności przez 
inne pisma, wydoskonalające do nieskończoności 
sławną dziennikarską technikę paryską, której 
hasło jest proste, a brzmi: „Krótko, jasno, zaj- 
mująco. * 

Podupadły finansowo Journal des Débats 
nabył wielki kapitalista pan C. i nie żałował 
pieniędzy, ażeby pismo podnieść i do dawnej 
świetności przywrócić. Wprowadził nowość nie- 
tykaną dotychczas w prasie paryskiej, miano- 
wicie dwa wydania dziennika: poranne i wie- 
czorne. Zaangażowano najlepsze siły. Wyborne 
felietoniki humorystyczne pisuje p. Trystan 
Bernard, a opłacana na wagę złota znakomi- 
tość literacka p. Lemaitre objął berło w felie- 
tonie wieczornego wydania. Zresztą co do ten- 
dencyi Journal pozostał sobą, politycznie był 
tak samo poważnym, te same sprawy traktował 
z tą małą różnicą, że się począł zajmować nie- 
zwykle gorliwie finansami tureckimi. 

To jedna strona medalu — a teraz druga. 
P. C. przed wojną krymską był sobie dość 
nieznacznym zamożnym człowiekiem. Ale zda- 
rzyło się, że marszałek St. Arnaud potrzebo- 
wał raz 25.000 franków, a p. C. pospieszył o- 
fiarować mu tę sumkę. W zamian za tę usłu- 
gę otrzymał on koncesyę w Turcyi na budowę 
latarni morskich i ten interes aż do ostatnich 
czasów, przynosił mu 500.000 franków rocznie 
czystego dochodu. Ale wreszcie poczęło się 
coś psuć, powstała konkurencya, intrygi 1 t. d., 
dość, że dochody p. ©. z latarni bardzo się 
zmniejszyły. Stąd też jego nagły zapał do 
dziennikarstwa i do oświecania w sprawach 
tureckich świata finansowego francuskiego, do 
którego Turcya nieraz musi się zwracać dla 
podreperowania swego pustego mieszka. Odkry- 
cie tych zakulisowych szczegółów nie mogło 
naturalnie nie zaszkodzić Debatom. 

Ale ważniejszą jest wiadomość o zachwia- 
niu się takiego olbrzyma dziennikarskiego jak 
F.garo. Śmierć naczelnego redaktora Magnarda 
była dla niego klęską. Magnard wprawdzie 
sam mało pisał, ale wytrawny ten kierownik, 
znał doskonale publiczność, wiedział co ją za- 
interesuje, a z drugiej strony wystrzegał się 
draźniących skandalicznych artykułów. Nie 
stronił wprawdzie od wieści sensacyjnych, ale 
robiły one zawsze wrażenie, że Figaro ogłasza 
skandal w wilię jego wybuchu, lecz sam go 
nie wywołuje. Pod nowem kierownictwem $- 
garo pozwolił sobie na kilka występów, które 
bardzo przypominały taktykę rewolwerowej 
prasy, a skutek był raki, że ubyło mu 14000 
prenumeratorów. To samo jednak nie byłoby 
dla Figara niepowetowaną stratą, lecz co gor- 
sza, grono ruchliwych, młodych dziennika- 
rzy, korzystając z zachwiania się jego, po- 
stanowiło wyzyskać chwilę i założyć nowy 
bulwarowy dziennik w jego rodzaju. Zawiąza- 
no już w tym celu akcyjne towarzystwo, które 
ma dość pieniędzy, aby forsować na pismo, 
gdyż składają się na nie ludzie bogaci. — 
N. p, główny akcyonarynsz liczy swe do- 
chody roczne podobno na 40,000.000 franków. 

To jednak nie koniec szczerb i rysów w 
dotychczasowem dziennikarstwie paryskiem. 
Zdaje się bowiem, że założonamu za bulanży- 
zmu i głośnemu w owych czasach dziennikowi 
La Cocarde, można już nekrolog pisać. Miał on 
rozmaite koleje, ostatecznie staczał się coraz 
niżej, dopiero p. Barrós, radykał, ale człowiek 
zdolny i uczciwy, zdawało się, że powstrzyma 
nad przepaścią skompromitowaną „Kokardę*. 
Rzeczywiście zrobił z niej do pewnego stopnia 
unikat w prasie paryskiej. „Kokarda“ bowiem 
nie zamykała się w umysłowym świecie fran- 
cuskim, ale była niejako literackiem obserwa- 
toryum, śledzącym główne prądy całego świa- 
ta. Zajmowała się też i sprawami polskiemi, 
między innemi zamieściła cały szereg artyku- 
łów o prelekcyach Mickiewicza z literatury 
słowiańskiej. To wszystko jednak nie pomo- 
gło, firma skompromitowana zbyt ciężką by- 
la kulą u nogi, Barrós więc z całą redakcyą 
ustąpił z „Kokardy*, zapowiadając utworze- 
nie nowego pisma. „Kokarda* zaś może pró- 
bować jeszcze popłatnej roli pisma „dla fia- 
krów paryskich*, jeśli terenu nie popsuje za- 
powiedziany strejk dorożkarzy, 

W Paryżu bowiem nie ma dorożkarzy, 
którzyby z własnym powszem wyjeżdżali na 
piac, ale kilka wielkich przedsiębiorstw, 
związanych w syndykat. Oddają one konie i 

ojazdy wożnicom, pobierając od nich po 13 
franca 50 centimów. Wszelku nadwyżka do- 
chodu należy do woźnicy. Owóż aby przyzwy- 
czaić na nowo do używania dorożek publicz- 
ność, która wobec konkurencyi omnibusów i 


mianowicie na franka za jazdę 
jednorazową aż do kwandransa. Zwiększony 
ruch pociągnie za sobą wyczerpywanie się 
prędsze koni, towarzystwa więc dają dorożka- 
rzom odtąd po 3 konie dziennie do zmiany, za- 
miast dotychczasowych dwóch. Dla odbicia 
zaś większych kosztów, żądają od wożniców 
po 15 franków dziennie. To wywołało gwał- 
towne protesty dorożkarzy, którzy wołają, że 
to zamach na ich byt, bo aby odbić taksę o- 
płacaną Towarzystwu, woźnica musi robić 
co najmniej 15 kursów dziennie, cóż więc 
pozostanie dla niego, skoro nowy regulamin 
zakazuje mu brania napiwków ? Zanosi się więc 
na strejk. 

Na ziemi francuskiej przebywa obecnie 
dostojny gość: królowa angielska, która dla 
wypoczynku przybyła na Rivierę i zabawi w 
Nizzy kilka tygodni. Z obawy, aby anarchiści 
nie spróbowali jakiego zamachu, policya fran- 
cuska rozwinęła nadzwyczajną czujność. Z Pa- 
ryża wysłano 50 najsprytniejszych agentów, 
którzy dniem i nocą strzedz mają królowej. 

Swoją drogą nie wiele chyba ona teraz 
użyje we Francyi na świeżem powietrzu, śnie- 
gowe płaty nie zniknęły tam jeszcze dotych- 
czas. A co do sąsiedniej Lombardyi to cała le- 
ży ona jeszcze pod śniegiem. Dopiero w Monte 
Carlo cieplej nieco. To też roi się ono jak sły- 
chać od Francuzów. Między innymi bawi tam 
słynny Rochefort, który w Monaco ma prześli- 
czną willę, a w niej niemniej śliczną a młodą 
towarzyszkę swej starości. Przy stole gry siada 
Rochefort dość często ze swą towarzyszką, ale 
sam nie gra, czuje, że wszystkie oczy na nim 
spoczywają. Za to jego przyjaciółka gra zapa- 
miętale, rzucając co chwila na stawkę luidory, 
podsuwane jej przez towarzysza. To wszystko 
jednak nie przeszkadza, aby w najbliższym cza- 
sie nie pojawił się w rochefortowskiem /ntran- 
sigeant'cie piorunujący artykuł przeciw 1 dziom, 
co grosz oblany potem i krwią robotnika trwo- 
nią w grach i rozpuście. 


żono taksę, 


Berlin 18 marca. 

W ostatnim 1. 1e doniosłem o mianowa- 
niu młodszego syna b. kanclerza, hr. Wilhelma 
Bismarka, naczelnym prezydentem Prus wscho- 
dnich. Natychmiast po tej nominacyi cesarz 
Wilhelm wysłał do starego Bismarka depe- 
szę, zawiadamiającą go o niej. Ten pośpiech 
monarszy w zakomunikowaniu księciu zaszczy- 
tnego dowodu zaufania dla jego syna, wygląda 
tak, jakby nominacya była raczej upominkiem 
dla ośmdziesięcioletniego jubilata. Istotnie też 
wyszła ona z osobistej inicyatywy cesarza, 
rząd bowiem proponował prezesa rejencyi byd- 
goskiej Heydebranda. Wilhelm Bismark lu- 
biany jest na dworze cesarskim dla swej do- 
brodusznej jowialności. Odznaczał się zawsze 
pewną swobodą opinii niekrępowaną nawet 
bardzo często odmiennemi zapatrywaniami oj- 
ca, to też kilka razy, gdy b. kanclerz był 
jeszcze u steru, Wilhelm Bismark głosował 
przeciw rządowi. Ta jego niezależność sądu 
uwydatnia się i w tej chwili: oto jest on zde- 
cydowanym przeciwnikiem wniosku Kanitza 
mimo, że nazwisko jego brata Herberta figu- 
ruje w liczbie 103 posłów, podpisanych pod 
wnioskiem, a stary Bismark jest ukrytą sprę- 
żyną całej agitacyi agrarnej. 

Nie wiele to jednak pomoże. Mimo takiej 
sprężyny, jak Bismark i mimo wyrażnej 
przychylmości, okazywanej teraz b. kanelerzo- 
wi przez cesarza, iśanitz ze swoim wnioskiem 
o monopolu zbożowym nie ma żadnych szans 
powodzenia, a cesarz zdeklarował się wyra- 
Znie jako stanowczy przeciwnik takiego mono- 
polu. Stało się to ua pierwszem zaraz posie- 
dzeniu obradującej obecnie rady stanu, która 
postawiła sobie za zadanie wyszukać sposób 
podźwignięcia rolnictwa z terażniejszago upad- 
ku. W mowie, zagajającej obrady, zaznaczył 
cesarz, że domaga się także uwzględnienia in- 
teresów innych warstw społeczeństwa, oraz po- 
szanowania istniejących obecnie zobowiązań 
międzynarodowych. Otóż samo to oświadcze- 
nie cesarza wyklucza wszelką nadzieję rady- 
kalnych środków ratunku dla rolnictwa, n. p. 
takich, jakie proponuje Kanitz. O podźwignię- 
ciu produkcyi rolnej bez uszczerbku interesów 
innych gałęzi krajowego gospodarstwa nie mo- 
że być mowy. Pomoc państwowa dla rolnictwa 
z samej natury rzeczy stać się może mniej 
lub więcej dotkliwym ciężarem dla ogółu kon- 
sumentów, a tem samem i dla wszystkich 
producentów. Poszanowanie zaś obowiązują- 
cych Niemcy traktatów umożliwia wprowadze- 
nie w życie monopolu zbożowego, w którym 
tutejsi agraurczycy widzieli deskę zbawienia. 
Rozumie się samo przez się, że ni powodzenie 
to zwiększą i tak już dość groźne niezado- 
wolnienie 1 oburzenie sfer agrarnych. Obu- 
rzenie to zwraca się w pierwszej linii 
przeciwko rządowi, w którym początkowo po- 
kładano tak wielkie nadzieje, a który jakoby 
nie dotrzymał swych przyrzeczeń. 

Los monopolu zbożowego podzielił także 
do pewnego stopnia projekt prawa przeciw 
tendencyom przewrotu. Wskutek namiętnej 
kontragitacyi liberałów widoki tego projektu 
pogarszają się z dniem każdym. 0O ile się też 
zdaje, rząd zrezygnował już z nadziei przepro- 
wadzenia projektu i zadowolniwszy się uchwa- 
leniem przez parlament ustępu, dotyczącego 
obostrzeniu kar zu przestępstwa wojskowe, wy- 
cofa resztę. Natomiast w tutejszych sferach rzą- 
dowych podnoszą na nowo myśl walki z przy- 
bierającą coraz większe rozmiary niemoralno- 
ścią. W tym celu rada związkowa zamierza 
złożyć parlamentowi opracowany już przed dwo- 
ma laty, i jak się zdawało, pogrzebany stano- 
wczo głośny swego czasu pod nazwą „lex 
Heintze* projekt, zwracający się przeciw roz- 
maitego rodzaju niemoralności, a w pierwszym 
rzędzie przeciwko prostytucji. 

Obchód bismarkowski, o którym trąbią od 
pół roku organa b. kanclerza, nie będzie miał 
tej rozezulejącej harmonii, jakiej się spodzie- 
wali pierwsi jego inicyatorowie. Społeczeństwo 
niemieckie rozdzieliło się w kwestyi jubileuszu 
bismarkowskiego na dwa obozy, których różni- 
ce zaznaczyły się bardzo charakterystycznie. 
Po stronie tych, którzy z urodzin Bismarka 
postanówili zrobić święto ogólno- niemieckie, 
stanęło wszystko to, co żyje nienawiścią raso- 
wą, szowinizmem i deklamacyą, stanowisko mil- 
czącej opozycyi przeciw zamierzonym lub już 
rozpoczętym fajerwerkom bismarkowskim zajęli 
wszyscy bez wyjątku ludzie poważni, nie kie- 
rujący się wyłącznie tylko instynktami prusko- 
niemieckiego patry” zmu i nie uważający pro- 
gramu dogasające. księcia za swoją ewan- 
gelię. T 

To też ogromna większość narodu nic wie- 
dzieć nie chce o owacyach dla męża stanu, któ- 
ry pomimo niewątpliwych zasług na polu poli- 
tyki zagranicznej, najbardziej przyczynił się do 
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tramwajów, poczęła się od nich odwracać, zni- | zaostrzenia stosunków wewnętrznych, a nawet 


już po przymusowem ustąpieniu siał bez ustan- 
ku nienawiść i niezgodę pomiędzy warstwami 
narodu. To też zarówno parlament jak sejm 
pruski, a więc dwie najpoważniejsze w Niem- 
czech instytucye, nie wezmą oficyalnego udziału 
w uroczystości bismarkowskiej. A do parlamentu 
i sejmu przyłączyła się świeżo i berlińska rada 
miejska, postanawiając nie wysyłać b. kancle- 
rzowi żadnej gratulacyi. Przyjaciele Bismarka 
pienią się z gniewu i w organach swoich na- 
zywają to „skandalem jakiego nie było* (Skan- 
dal ohne Gleichen!) — ale to rzeczy nie zmieni. 
Mamy przed sobą wyraźny dowód, że żelazny 
książę nie zdołał zaprządz do swego rydwanu 
całego narodu niemieckiego. s 

Jedyna w swoim rodzaju sprawa jest w tej 
chwili rozpatrywaną w tutejszych sferach woj- 
skowych. Rozchodzi się o kolizyę pomiędzy 
przepisami wyznania żołnierza, a sprzecznymi 
z tem przepisami armii. Oto jak się rzecz ma. 
Wśród rekrutów, którzy w jesieni rozpoczęli 
służbę w pułku grenadyerów gwardyi, stojącym 
załogą w Berlinie, znalazł się niejaki 'Thrónert, 
wyznawca sekty mennonitów. Jak wiadomo, 
sekta ta surowo zabrania swoim wyznawcom 
posługiwać się bronią, lub ehoćby tylko doty- 
kać jej. Wierny tym postanowieniom, Thronert 
odmówił ujęcia karabinu już przy pierwszej mu- 
strze, pomimo, że władza pułkowa, przewidując 
opór z jego strony wysłała go naprzód do ka- 
pelana Gansa, który napróżno namawiał go do 
posłuszeństwa. Gdy kapitan przed frontem kom- 
panii po trzykroć bezskutecznie wezwał niepo- 
słusznego rekruta do ujęcia karabina, skazano 
Thronerta na dwa miesiące więzienia w twierdzy. 

Właśnie w zeszłym tygodniu Thrónert 
odsiedział karę i odesłany został do pułku. 
Przez dwa dni używano go do posiug w ko- 
szarach, na trzeci wezwano do musztry na dzie- 
dziniec. Ale on i tym razem odmówił posłu- 
szeństwa. Wówczas kapitan odczytał uroczyście 
przed frontem kompanii przepisy, wyjaśniające 
rekrutowi, iż postępek jego jest jedną z naj- 
większych zbrodni, jakiej się żołnierz może do- 
puścić. Nic nie skutkowało i menonita stanie 
przed sądem wojennym. Przypuszczają, że sąd 
i tym razem zastosuje do Thronerta łagodne 
środki, a mianowicie że skaże go na miesię- 
czne więzienie. Ale co będzie dalej? Ustawa 
orzeka, że gdy po raz trzeci rekrut odmówi 
posłuszeństwa przełożonym czeka go kara śmier- 
ci. Powiadają, że oryginalną tę sprawę rozwią- 
że prawdopodobnie osobny rozkaz gabinetowy 
cesarza. 

„Der Sang an Egir“, dzięki któremu ce- 
sarz Wilhelm II został pierwszym kompozyto- 
rem wśród monarchów, a jedynym monarc ją 
wśród kompozytorów, wbrew przypuszczeniom 
dał powód do całego szeregu procesów, nie po- 
zbawionych pewnego humorystycznego pokostu. 
Oto wszystkich recenzentów, którzy pozwolili 
sobie na nieprzychylną krytykę tego utworu, 
oskarżono — o obrazę majestatu. W tutejszym 
sądzie karnym jeden z sędziów śledczych 
w przeciągu tygodnia rozpatrywał 68 takich 
skarg... 


Lepatrywania Watykanu na antysemityzm. 


Ze sfer poważnych, a stojących blisko Wa- 
tykanu, w sprawie zapatrywania Ojca św. na 
antysemityzm i tak zw. ruch „chrześcijańsko- 
socyalny*, piszą do Czasu co następuje : 

„Przy roztrząsaniu kwestyi semickiej nie 
ma tu dwóch zdań; wszyscy się na to zgadza- 
ją, że na samych żydów w znacznej części spa- 
da odpowiedzialność za wybuchy nienawiści, 
którą sami wzbudzają. Opanowali oni banki, 
prasę, a nawet najwyższe stanowiska polityczne 
i posługują się niemi jako środkami w walce 
przeciwko Kościołowi i chrześcijanom. To też 
wzbudzili nieufność wśród opinii publicznej, 
która obecnie podnosi przeciwko nim rokosz. 
Kościół nie przestanie nigdy potępiać praktyk 
agitacyi semickiej dopóty, dopóki zupełnie nie 
znikną z widowni życia publicznego. Potępie- 
nie to nie jest jednak bynajmniej równoznacz- 
ne z pochwalaniem prześladowania żydów. Pa- 
pieże zawsze występowali przeciwko tym prze- 
śladowaniom, niebezpiecznym głównie dla tych, 
którzy się ich dopuszczają, a w każdym razie 
całkowicie sprzecznym z duchem nauki Chry- 
stusa. Możemy i powinniśmy walczyć z tem, 
co uważamy za złe, nigdy jednak sami nie po- 
winniśmy czynić źle dla wywołania reakcyi 
przeciwko złemu, wytwarzanemu przez innych. 
Chrześcijanie powinni się bronić i powinni wal- 
czyć gorliwie; nie wolno im nawet unikać 
walki i zachowywać bierności wobec zama- 
chów semickich, — jak to się niestety dzieje 
w wielu okolicach — przeciwnie, zaleca się 
im zawiązywanie stowarzyszeń i zwalczanie ży- 
dów na tym gruncie, na którym oni stoją. 

„W walce takiej jednak nie powinno się 
używać pewnych środ:0w, do jakich antyse- 
mici myją widoczną skłonność i których uży- 
wanie wzbudza obawę, czy w antysemickie 
szeregi nie wśliznęli się ludzie, ożywieni in- 
nym duchem, a nie chęcią służenia sprawie 
chrystyanizmu. Obóz semicki pamięta o tem 
dobrze, że ilekroć żydzi byli ofiarą znęcania 
się i okrucieństwa, Namiestunicy Chrystusowi 
dawali im schronienie w Rzymie, i że gdy cen- 
trum niemieckie, na którego czele stał Windt- 
horst, oddało swe głosy przeciwko ustawom 
prześladowczym, przedłożonym w parlamencie, 
Stolica św. z pewnością nie ganiła tego kroku. 
Pochodzi to stąd, że postępowanie koscioła 
kieruje się miewzruszoną logiką i że Kościół 
nie chce, ażeby nadużywano jego imienia do 
prześladowań, choćby nawet rzekomym ich ce- 
lem miało bye jego dobro 1 pomyślność. 

„Pomiędzy demokratami chrześcijańskimi 
a zasadami przewodniemi Stolicy Apostolskiej 
powinno także przyjść do Ściślejszego porozn- 
mienia. Jeżeli demokraci chrześcijańscy chcą 
otaczać opieką słuszne żądania robotników: 
przeszkadzać, żeby ich nie wyzyskiwano; dążyć 
do tego, aby im wymierzano sprawiedliwość 
we wszystkiem, i aby ich pracodawcy nie sta- 
wali się ich tyranami: w takim razie Stolica 
Apostolska pochwala zawsze i zawsze jest go- 
towa poprzeć tak szlachetne zamiary. Jeżeli 
wszakże demokraci chrześcijańscy głoszą, że 
wszystkie żądania i pretensye robotników są 
słuszne i że niesłusznemi być nie mogą, iż żaden 
pracodawca nie może nie być nikczemnikiem, 
że potrzeba wywoływać jak najczęściej straszne 
przesilenia, które pracodawcom odbiorą ich ma- 
jątek razem z możnością dawania pracy i za- 
robku innym; jeżeli dochodzi się do ryczałto- 
wego potępienia kapitału, teraźniejszej formy 
własności i właścicieli, albo kapitalistów wogó- 
le: to kroczy się po drodze fałszywej i zgubnej, 
której Kościół nie udzieli nigdy swego popar- 
cia. Z obowiązku swego dba Kościół zarówno 
o jednych, jak i o drugich; pragnie sprawiedli- 
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wości dla wszystkich i nie myśli pochlebiać 
robotnikom, uwodzić ich fałszywemi obietnica- 
mi i wytwarzać nowej kwestyi: kwestyi posia- 
daczy prześladowanych przez robotników. Nie 
w ten sposób pojmuje Rzym pokój społeczny 
i nie w ten sposób ma Ojciec św. nadzieję do- 
prowadzić do jego urzeczywistnienia,* 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 22 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu, któremu prze- 
wodniczył p. Prezydent Mochnacki, uchwa- 
lfa Rada zakupić za 22.000 zł. na cele kwate- 
runkowe realność przy ulicy św. Zofii, w któ- 
rej się mieści „Dom pracy pod godłem Opa- 
trzności*. Zakład ten przenosi się na ulicę 
Kochanowskiego do realności Grontkiewiczów. 
Nadto przyznała Rada „Domowi pracy“ 700 zł. 
subwencyi. 

Następnie uchwalono budować na koszt 
gminy koszary dla ośmiu kompanii wojska przy 
ul. Weteranów i Kleparowskiej na przeciw do- 
mu inwalidów. Budowa ta ma kcsztować we- 
dług obliczenia urzędu budowniczego 336.000 
zł, według zaś obliczenia referenta p. Grołąba 
810.000 zł. Budowa ma się rozpocząć po Wiel- 
kiejnocy i będzie oddaną na koszt gminy w 
przedsiębiorstwo. W sprawie tej wnieśli ofertę 
pp. Chuwes, Eissler i Spa, ale Rada uchwa- 
liła nad ich ofertą przejść do porządku dzien- 
nego. 

P.r. Rudkowski przedstawił sprawę 
witrażu do prezbiteryum w rz. kat. Archikate- 
drze lwowskiej. Sekcya III proponuje, „aby 
witraż fundowany przez miasto przedstawiał 
„Sluby Jana Kazimierza”, sekcya II zaś, aby 
witraż ów przedstawiał położenie kamienia wę- 
gielnego przez Kazimierza wielkiego pod Ka- 
tedrę lwowską. P. Tyniecki, dr. Roszkowski 
i Rawski bronili wniosków sekcyi III, pp. Ma- 
zurak i Rawer wniosku sekcyi Il. P. Rawer 
podniósł, iż dla historyi Lwowa daleko wa- 
Żniejszą była chwila przyłączenia Rusi halie- 
kiej do Polski, niż złożenie ślubów przez Jana 
Kazimierza. W głosowaniu przyjęto wniosek 
sekcyi III i postanowiono pckryć oprócz wi- 
trażu także koszta sprawienia kartonu dla tego 
witrażu. Radni izraelici w głosowaniu nad tą 
sprawą nie wzięli udziału. W końcu toczono 
w dalszym ciągu dyskusyę nad budżetem szkol- 
nym, jednak dla braku komplotu nie powzięto 
żadnych uchwał. 
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Onegdaj przedstawiono po raz pierwszy na 
scenie lwowskiej czteroaktową w 5 odsłonach 
komedyę p. Kazimierza Zalewskiego p. t. „Jak 
myślicie“. Tresć jej następująca: W pierwszym 
akcie autor wprowadza nas do wytwornego war- 
szawskiego salonu. W nim zebrane towarzystwo, 
które wyszło z przybocznej sali, gdzie się odbywał 
nie bardzo zajmujący koncert, prowadzi rozmowę nie 
bardzo, zresztą, zajmującą, bo naszpikowaną komu- 
nałami o milości, małżeństwie, o kobietach, o męż- 
czyznach, o sercu, sumieniu, brylantach i... opinii 
publicznej. Gospodarz domu, który również wymyka 
się z nudnego koncertu i przysłuchuje się rozmo- 
wom, na żądanie gości ma być arbitrem w jednej 
kwestyi spornej, która właśnie wszystkich zebranych 
Żywo poruszyła, a mianowicie ma wypowiedzieć swój 
sąd o tem, jak należy pojmować uczciwość. Kwe- 
stya` ta tem trudniejszą jest do rozstrzygnięcia, że 
jak słusznie jedna z pięknych p»ń zauważyła, teraz 
nie ma jednej uczciwości, uczciwości sumienia, lubo 
praktykują się różne rodzaje czy gatunki uczci- 
wości, które wręcz od siebie odskakują — więc ma- 
my uczciwość polityczną, dyplomatyczną, społeczną, 
państwową — a ogólnej, etycznej, ludzkiej uczci- 
wości zasadniczej, coraz mniej, Pojęcia pod tym 
względem są nader powikłane i ludzie zkądinąd bar- 
dzo porządni i cieszący się ogólnym szacunkiem, co 
do zasadniczej uczciwości żywią różne zapatrywa- 
nia i powodują się najrozmaitszej natury okoliczno- 
ściami. Otóż gospodarz domu, wybrany na arbitra, 
zaznacza, że zamiast wydania wyroku, opowie swoim 
gościom historyę, wyrwaną z ludzkiego Życia, choć, 
jak zapewnia, fantastyczną — a potem zapyta ich, 
co też oni o takiej sytuacyi, jaką im przedstawi, 
sądzić będą — co powiedzą © owej historyi, wy- 
ciągniętej, choćby, jak powiada, wskazując na stary 
mebel-antyk, stojący pod Ścianą — z tego oto kan- 
torku. „Jak myślicie?* zapytuje i zasłona spada, 
a opowiadanie obejmuje trzy następne akty, zu- 
pełnie odrębne od tego, co się działo w akcie pierw- 
szym i niezwiązane z nim fabułą utworu. Nato- 
miast ostatni, piąty akt wiąże się znowu z pierw- 
szym i jest jego dalszym ciągiem. Widzimy na 
scenie to samo towarzystwo co w pierwszym akcie 
wypowiadające swoje zapatrywania o tem, co było 
przedmiotem trzech środkowych aktów, a co niby 
stanowiło opowiadanie gospodarza domu. 

Cóż się tedy dzieje w tych trzech środkowych 
aktach ? 

Państwo Chormiszewscy są bardzo bogaci i 
mają dorosłego syna i młodą a oczywiście ładną 
córkę Terese. Do majątku doszli w drodze spadku 
po wuju czy stryju, który umarł bez testamentu. 
W posażnej Tereni kocha się młody inżynier Męcki, 
który rozpoczyna dopiero karyerę, więc naturalnie 
serca pragnie, ale posugu jeszcze więcej. Małżeństwo 
miodej zakochanej pary jest ułożone i stary Chormi- 
szewski rozporządza nawet majątkiem, przeznaczając 
posag córce w gotówce, a ziemskie dobra synowi 
Zdzisławowi, który jest zawołanym gospodarzem i 
dzielnie administrował rozległym majątkiem rodziców. 
Ale jest jedna maleńka chmurka, na którą nikt nie 
zważa. U zmarłego stryja był rządzea, nazwiskiem 
Szymczak. Miał się on za naturalnego syna swego 
pana i po jego śmierci procesował się zawzięcie ze 
spadkobiercą Chormiszewskim, podejrzywając go o 
zniszczenie testamentu, którym według zdania Szym- 
czaka miał mu być zapisany cały majątek. Chormi- 
szewski złożył w sądzie przysięgę, a wskutek tego 
Szymczak sprawę we wszystkich instancyach prze- 
grał i popadł w nędzę; żona mu z biedy umarła, a 
dzieci poszły na bezdroża: syn siedzi w kryminale 
za kradzież, córka zaś puściła się na drogę hańby. 
Jednak Chormiszewski mimo to wszystko od czasu 
do czasu wspomaga Szymczaka; dał mu meble po 
nieboszczyku stryju, a nareszcie zawezwał go, aby 
mu dać większą sumę i zakończyć zupełnia tę woj- 
nę. Szymczak przychodzi. Po zamianie kilku fraze- 
sów wybucha wielką nienawiścią do „wielmożnego 
dziedzica*, z ironią mówi o jego uczciwości i przy- 
siędze w sądzie, a wkońcu oświadcza stanowczo, że 
choć jest w nędzy, jałmużny nie przyjmie, a chce 
tylko, aby „dziedzic“ kupił od niego kantorek „an- 
tyk,“ który mu pozostał po nieboszczyku., Chor- 
miszewski kantorek kupuje. Oglądając go do- 
kładnie, znajduje w nim ukrytą szufladkę, a w niej 
wśród starych papierów... testament swego stryja, 
zapisujący cały majątek na imię Szymczaka. Teraz 
rozpoczyna się straszny rodzinny dramat, w którym 
zwycięża zasadnicza uczciwość sumienia. Chormi- 
szewski oddaje cały majątek Szymczakowi jako pra- 
wemu właścicielowi, popada z żoną, synem i córką 
w nędzę, a dawny narzeczony Teresy inżynier Mę- 


cki — comme de raison — stosuje się do tegoczesnej 
etyki łowców posagowych i cofa się od ołtarza, 

Tak się kończy opowiadanie w trzech środko- 
wych aktach, Ostatnia odsłona — to dalszy ciąg 
aktu pierwszego. Jak myślą zebrani goście o tej 
historyi, o tym dramacie? Co powinien był zrobić 
Chormiszewski ? Tak i owak myślą — nikt szczerze, 
tylko jeden adwokat Poksiewicz, podejrzewając go- 
spodarza domu, że on jest bohaterem tego dramatu, 
powiada do niego ua samym końcu sztuki: „głośno- 
bym tego nie powiedział, ale po cichu mówię, że 
dobrześ pan zrobił, nie pokazując testamentu“... 

Mamy więc tutaj satyrę szeroko przez autora 
pomyślaną i głęboko sięgającą do sumienia  społe- 
czeństwa. Autor przez to, co się stało w samym 
dramacie, wypowiedział jasno swoje zasadnicze prze- 
konanie o uczciwości, ale swoją drogą satyra leży 
w tem, że miliony ludzi przez usta adwokata Poksie- 
wicza inaczej się na uczciwość zapatrują.. O tem 
sumieniu ludzkiem co innego się myśli, co innego 
się mówi, co innego się pisze — a najczęściej się 
milczy.. Może być, że uogólnianie takich ujemnych 
etycznych poglądów jest za daleko idącym pesymi- 
zmem, czy on jednak nie opiera się o grunt życio- 
wej prawdy, to jeszcze wielkie pytanie, na które od- 
powiedzi nie należy szukać w zdawkowej codzien- 
nej moralności, ani nawet w różowym opiymizmie, 
lecz w masach tych faktów i czynników, które się 
składają na formacyę tak nazwanej opinii publicznej, 
tyranizującej często najświętsze uczucia człowieka... 

Sama sztuka, nazwana przez autora „komedyą 
fantastyczną", mająca wyłącznie na celu tezę, —jako 
dzieło talentu pisarskiego posiada nierównie więcej 
zalet literackich, aniżeli scenicznych. Widać to z ca- 
łego traktowania rzeczy, że autorowi bynajmniej nie 
chodziło o dosadną charakterystykę postaci, ' lecz o 
to, co one mają wypowiedzieć. Wiaściwie silnie za- 
rysowaną, niemal z całą harmonijną jaskrawością ty- 
pu, jest postać Szymczaka, choć postać to opiera- 
Jąca się zaledwie na kilku scenach, ale tak Potęż- 
nie dramatycznych, i tak zarazem prawdziwych, że 
tylko duży talent pisarski podobnego rodzaju obja- 
wy duszy ludzkiej malować potrafi i wciskać je do 
odpowiednich sytuacyi jest zdolny. S 

Szymczaka grał p. Zelazowski. Dawno nie wi- * 
dzieliśmy go grającego z takim artyzmem. Począw- 
szy od przepysznej charakteryzacyi, aż do najdro- 
bniejszych szczegółów gry, akcyi i sposobu mówie- 
nia — wszystko to artysta uplastycznił w przepysz- 
nej kreacyi całej postaci. 

Drugą postacią, mniej już dosadną, ale zawsze 
nastrojoną na wysoki dramatyczny dyapazon , jest 
Chormiszewski, którego p. Chmieliński grał spokoj- 
nie, bez błyskotliwych efektów, niemniej jednak sil- 
nia i nadzwyczaj inteligentnie. Niewielką, epizodycz- 
ną rolę radzcy, wyposażył autor niezwykłymi wa- 
runkami ‘charakterystyki, z których skorzystał pan 
Feldman i grał tę rolę wybornie. Mnóstwo innych 
figur w „Jak myślicie", szkicowo rysowanych przez 
autora, potracało niemal o szablony, a mając do wy- 
powiedzenia błyskotliwe dyałogi, co prawda, nie 
rzadko najeżone pesymistycznymi komunałami i omal 
nie banalną salonową frazeologią — stanowiło jedy- 
nie armię rezonerów, lub informatorów tezy, którą 
sobie autor założył. Talenta aktorskie, oprócz sta- 
rannej dykcyi, nie innego nie miały do roboty. 
Z wielką starannością odegrali swe role pp. Woleń- 
ski, Czaplińska, Cichocka, Kliszewski, Kwiecińska, 
Otrembowa, Wysocki, Stachowiczowa , Hierowski, 
Walewski, Nawrocka, Gromnicka i inni. — Teatr 
był pełny. lks Yprylon. 


KRONIKA. 


Lwów 22 marca. 


Mianowania. Adjunkt prokuratoryi skarbu dr. 
Tadeusz Bujak został mianowany sekretarzem pro- 
kuratoryi skarbu w Czerniowcach, 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Ropczy- 
cach rozpisała z terminem do 15 kwietnia b. r. 
konkurs na kilka posad nauczycielskich. 

W wyższej szkole przemysłowej w Krakowie 
opróżnioną jest posada asystenta budownictwa z 
roczną płacą 600 zł. Podania do 15 kwietnia, br. 

Z Czytelni katolickiej. Prof. Thullie, opiera- 
rając się na szeregu artykułów, ogłoszonych nie- 
dawno w Gazecie Kościeln.j, zdawał sprawę z do- 
tychcząsowego przebiegu ruchu  socyalistycznego 
w Galicyi. Są to dzieje tak świeże, Że nie będziemy 
ich tu powtarzać. Najgorętszy ruch zamyka się 
w latach 1889 do 1893, temu zatem okresowi pre- 
legent poświęcił najwięcej uwagi. Po tem sprawo- 
zdaniu wywiązała się dyskusya, w trakcie której 
zabierali głos prof. p. Dembiński i radzca dr. Ło- 
ziński, obaj godząc się na to, że chcąc z powodze- 
niem przeciwdziałać agitacyi socyalistycznej, potrza- 
ba koniecznie zejść na grunt realnych potrzeb 
robotników i tam szukać porozumienia. Odwoływa- 
nie się bowiem do religii i narodowości, traktowa- 
nych przez socyulistów zpewnym  sceptycyzmem, 
nigdy nie znajdzie w masach oddźwięku takiego, 
jak odwołanie się wprost do kwestyi codziennego 
chleba. 

Wiadomości dyecezyaina. Archidyecezya lwow- 
ska obrz. łać.: Administratorem ustanowiony O. 
Stanisław Nowakowski w Potoku złotym, nowomia- 
nowany Przeor Konwentu 00. Dominikanów tamże; 
O. Andrzej Górnisiewicz pozostaja nadal w Potoku 
złotym w charakterze kooperatora. Jurysdykcyę 
otrzymał O. Feliks Hortyński T. J., w Stanisławo- 
wie na czas pobytu w archidyecezyi. Dyecezya tar- 
nowska: Przeniesiony ks. Józef Kapturkiewicz z 
Jurkowa do Niedźwiedzia ma miejsce ks. Adama 
Bryla. Do konkursu ogłoszonego na posadę kate- 
chety w Mielcu należy dodać, że tamtejszy urząd 
gminny dla uzupełnienia szczupłej dotacyi (450 zł 
i 45 zł. na mieszkanie) ofiaruje katechecie bez- 
płatne mieszkanie, składające się z dwóch pięknych 
pokoi z kuchnią, oraz odpowiedni dodatek pieniężny, 
nadto może reflektent liczyć na gościnność plebanii. 
W Złotej odbyły się rekolekcye ludowe w cza- 
sie od 27 lutego do 8 marca pod kierownictwem 
OU. Redemptorystów. Do generalnej komunii św. 
przystąpiło do tysiąca osób. Koszta pokrył miejscowy 
ks. proboszcz. 

Tramwaj elektryczny w Wiedniu. Przed kil- 
ku tygodniami pisaliśmy szeroko o tem, iż w Wie- 
dniu na linii tramwajowej Mariahilf-Hiitteldorf za- 
częły kursować dwa wozy, poruszane elektryczno- 
ścią, nie doprowadzaną do nich za pomocą drutów, 
lecz wydobywaną z nasyconych elektrycznością aku- 
mulatorów, znajdujących się w wagonie pod siedze- 
niami. Wówczas podaliśmy również dokładny opis 
wagonów i akumulatorów. Dziś donieść możemy, że 
kilkutygodniowe próby dały świetny rezultat, Wozy 
te kursują bardzo dobrze, a silne wzniesienia i spad- 
ki, jakiemi uajeżoną jest przestrzeń Mariahilf-Hiitte]- 
dorf nie stanowią dla nich żadnej przeszkody, Jak 
obliczono, koszta utrzymania takich wozów w ruchu 
są znacznie niższe od kosztów utrzymania tramwaju 
konnego, a nieco wyższe od kosztów ruchu kolei 
elektrycznej poruszanej prądem doprowadzanym do 
wagonów z centralnej stacy! za pomocą drutów. 

Z Towarzystwa weterynarzy. Dnia 10 b. m. 
odbyło się we Lwowie walne zgromadzenie człon- 
ków tego Towarzystwa, Prezesem Tow. wybrano 
prof, dra Prusa, wiceprezesem weterynarza krajo- 
wegu Ludwika Timoftijewicza, sekretarzem admini- 


stracyjnym prof. Kubickiego, 
wym T. Punickiego, 


J. Szpilmana, w 


rynarski. 
Z Krakowa 


ków galanteryjnych z polskiemi emblematami. 


Z Rudnika nam donoszą: Droga krajowa z Rze- 
szowa do Niska i drogi powiatowe: Jeżowe-Rudnik- 
Zasp 
śnieżnych miejscami na kilkumetrowej przestrzeni, 
nie tknęła tej zimy ręka ludzka; można sobie Za- 
tem wyobrazić, jak wielkie są teraz wyboje i prze- 
funkcyonują jak 
Wozy pocztowe CO krok się wy- 

przesyłki pocztowe by- 
Dotyczące władze błaga- 


Ułanów-Nisko są obecnie nie do przebycia 


paści; mimo to myta wszystkie 
najskrupulatniej ! s 
wrącają, konie łamią nogi, 
wają zgniatane i gubione. 
my o ratunek. 


Zmarli. Marya z Dutkiewiczów Łętkowska, 


umarła w Zakliczynie w 28 roku życia. — W Bu- 
znany u nas sportman 
i hodowca koni Blaskowitz, którego siostra wyszła 
za głośnego z powodu przejścia na katolicyzm br. 
Kónigswartera. — Ks. Andrzej Gołda, były poseł 
do Rady państwa, proboszcz i kanonik, umarł w Po- 


dapeszcie umarł na influencę 


rębie-Zegota. 
Ofiary. P. 


Feliks de Abgaro Zachariasiewicz, 


ck. major ze Lwowa, nadesłał do administracyi na- 
szego pisma 8 zł. na gimnazyum cieszyńskie i € zł. 


na Wawel. 


Stan powietrza. T. o 8 rano —3” R, w poł. 


+ 2? R. Bar. 149. Spada. Pogoda. 


Prawo pryncypała. 


W kantorze pryncypał do buchaltera, który 


podniesionym głosem woła służącego: 


— Mój panie, czy pan jesteś tu zwierzchnikiem, 


czy ja? i 
— Oczywiście pan... 


— Więc dla czego pozwalasz pan sobie ryczeć 


jak wół? 


Teatr. Dziś w piątek „Jak myślicie“, kome- 
dya fantastyczna w 4 aktach a 6 odsłonach Kazi- 
mierza Zalewskiego. W sobotę „Hugenoci”, wielka 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Ww niedzielę po po- 
łudniu „Gałganduch czyli trójka _hultajska”, czaro- 
dziejska krotochwila ze śpiewami w 5 aktach Ne- 
stroya, wieczór „Madame Sans-Góne*, komedya w 4 
aktach W. Sardou. 


literatura i Sztuka. 


* Nasze dzieje w ostatnich ttu latach, przez 
Stanisława hr. Tarnowskiego. W Krakowie. Spółka 
wydawnicza polska. 1896. © a 

Nie wiedzieć, co więcej podziwiać należy w za- 
służonym prezesio Akademii Umiejętności : talent 
jego, czy pracę — świetność pióra, czy też niespo- 
żytą czynność w obsiewaniu niwy polskiej najczyst- 
szem ziarnem. Patrząc na te znoje jego, podejmo- 
wane dobrem sercem wśród ciężkiego nieraz ucisku 
ducha, zgnębionego smutnym stanem kraju, smutne- 
mi wiadomościami, które nas nieustannie z pod za- 
boru rosyjskiego i pruskiego dochodzą, nieraz nam 
w myśli stawa i w pamięci rozbrzmiewa ów psalm 
Dawidowy, wskazujący tych, „co siali ze łzami, 
lecz będą Żąć z radością, którzy idąc, szli i pła- 
kali, rozsiewając nasienia swoje, ale wracając się, 
przyjdą z weselem, niosąc snopy swoje". Spodzie- 
wać się bowiem słusznie można obfitych snopów 
z plonu tak hojnie i wytrwale rzucanego w rolę 
serc polskich przez dostojnego autora, który znów 
z nowym zagiewem do nas zstępuje, kreśląc tym 
razem w prostem i przystępnem opowiadaniu histo- 
ryę ostatniego stulecia pogrobowych dziejów Polski. 


Czytelnicy Krakusa poznali już w ciągu osta- 
tnich miesięcy tę pracę hr. Tarnowskiego, która 
niezmiernie zyskać miała na skupieniu treści w książ- 
kowem wydawnictwie. Autor słusznie we wstępie 
uważa, iż zwykle się lepiej zna i więcej bada za- 
mierzchłą przeszłość, aniżeli wczorajsze wypadki 
i dzieje, zaledwie ustną przechowane tradycyą, „ roz- 
wiewającą Się w miarę, jak ubywa żywych śŚwia- 
dków minionych zdarzeń i zacierających się wrażeń. 
W tym wstępie do tylu bolesnych dziejów porozbio- 
rowych, znalazło się krzepiące słowo otuchy i na- 
dziei. Nie zwątpić nam o sprawie, ani o przyszłości 
narodu, który mimo tyłu niebywałych prób i nie- 
BZCZĘŚĆ, „dzięki Bogu, dzięki swojej woli i zasłu- 
dze, nie stracił ani swojej wiary, ani swojej miłości 
Ojczyzny, ani swego języka, ani swego życia”. 

Słuszna było czytelnika u wstępu uzbroić w na- 
dzieję, inaczej dzieje tego łzawego i krwawego stu- 
lecia gotoweby zgnębić ducha, którego przecież my 
nie stracili, acz tyle cierpieli „pod chłostą tych moca- 
rzy“. Autor cofa się po za trzeci maja i rozbiór dru- 
gi, aby od Kościuszkowskiego powstania rozpocząć 
swe opowiadanie, tak jasne, zajmujące i wiążące 
uwagę, że nawet ci, co znają lub pamiętają dobrze 
przebieg porozbiorowych dziejów naszych, z poży- 
tkiem całość ich obejmą, z zajęciem książkę p. Tar- 
nowskiego przeczytają. Rzecz pisaną dla ludu i to 
dla ludu z pod austryackiego zaboru, a więc z uwzglę- 
dnieniem bliżej obchodzących Galicyę wypadków i lu- 
dzi, tak jednak szczęśliwie wypadła, iż w równej 
mierze może przynieść rzetelną korzyść czytelnikom 
z innych dzielnie Polski, z innych warstw spole- 
cznych. Nie spotkalismy się na przykład nigdzie 
z równie zwięzłem przedstawieniem ostatniej o nie- 
podległość walki, i równie jasną historyą listopado- 
wego powstania. Nadzwyczajna bezstronność i obje- 
ktywność cechuje tę książkę, niosącą raz po raz 
i obrok duchowny, nabyty doświadczeniem. I tak, 
pisząc o spiskach, stanowiących. dzis jeszcze naj- 
cięższe dla narodu niebezpieczeństwo, autor nastę- 
pne nawiasowe kreśli uwagi, również na czasie dzis, 
jak przed pół wiekiem. 

„Nie godzi się dobremu synowi ojczyzny na* 
rażać jej na klęski i niebezpieczeństwa ; nie godzi 
się przygotowywać powstania i wojny, jeśli się nie 
ma lepszych, a przynajmniej takich warunków zwy- 
cięstwa, jak nieprzyjaciel. Ludzie, którzy biorą losy 
ojczyzny na swoją odpowiedzialność i mówią: „Oto 
my zrobimy powstanie" — ważą się na bardzo 
wiele i swoje sumienie obciążają bardzo. Udać im 
gię nie może, chyba, że nieprzyjaciel jaką zewnętrzną 
wojną zajęty, albo wewnętrznemi zaburzeniami osła- 
biony. A jeśli się nie uda, to po przegranej nastę- 
pują klęski, zemsty 1 prawie zagłada narodu, Tak 
się stało u nas w r. 1881, i tak później w r, 1863. 
Dlatego ci, którzy w kilku lub kilkunastu zaczy- 
nają spisek, wciągają do niego coraz większą liczbę 
ludzi, obowiązują ich przysięgą do „posłuszeństwa, 
a wreszcie dają hasło do powstania, choć mają 
zwykle poświęcenie i męstwo wielkie, choć mają 
wielką miłość ojczyzny, służą tej ojczyźnie źle, bo 
z ich zamiarów i działań ona odnosi klęski nie 
pożytki, bo Polskę nierozważnie na nieszczęście na- 
rażają*. 

Doskonały też ustęp odnosi się do kwesty! 
gocyalnej, przejawiającej się w roku 1848 zakusami 
równego podziału gruntów. 


sekretarzem nauko- 
skarbnikiem P. MKretowicza. 
Członkiem honorowym mianowało zebranie prof. dra 
uznaniu dziesięcioletniej działalno- 
Ści jego jako redaktora czasopisma Przegląd wete- 


donoszą, iż na granicy rosyjskiej 
władze rosyjskie aresztowały onegdaj kupca kra- 
kowskiego p. Władysława Bilewskiego. Przy rewi- 
zyi u niego znaleziono egzemplarz powieści Zanoga- 
Sa pt. „Pożary i zgliszcza”, oraz kilka upomin- 


rzy cena zniżona do 75 ct. 


wrażeniem osobistem, nie jest 
własnem, Słyszeliśmy już najpoważniejsze głosy, powta- 
rzające, że książka ta dobra i doskonała ze wszech 
miar polecenia godna, istne dobrodziejstwo dla po- 


dać. 


kich nie starczyło. 


nauka musiałyby ustać. 


niecznie rozmaitości zawodów, prac, obowiązków 


i zarobków. Wreszcie taka równość majątków, gdy- 
by nawet raz gwałtem zaprowadzić się dała, to nie 
dałaby się stale utrzymać. Bo na to nikt i nie nie 
poradzi, że jeden człowiek jest zdatny, drugi niedo- 
łężny, jeden pracowity, drugi leniwy, jeden skrzętny 
i A w skutku tych 
przymiotów jeden powiększałby swój majątek, drugi 
traciłby go w skutku tych wad — i znowu nie 


i oszczędny, drugi marnotrawca, 


byłoby równości majątków“. 


Doskonały, pełen delikatności jest cały ustęp 
dotyczący rzezi galicyjskiej. Z przedziwnym taktem, 
autor raczej przywodzi przykłady przebaczenia i po- 
święcenia, zamiast się rozwodzić nad krwawemi zaj- 


ściami onych dni straszliwych : 


„Ból był wielki i żal, ale nie było w szlachcie 
ani na chwili goryczy, mściwości, nienawiści do 
ludu. Dla winnych, dla tych, eo zabijali, było prze- 


baczenie i wyrozumienie, że uwiedzeni, oszukani nie 
wiedzieli, co robili. 


złych uczuć i złych czynów“, 


Pięknie autor odpiera ogólny zarzut ciskany 
przeciw Polsce o większy niby, ani żeli gdzie indziej, 
ucisk poddanych. Przypomina gorsze stokroć pod 
oraz 
szlachetne zamiary wprowadzone w czyn Konstytu- 
cyą trzeciego Maja, które tylko rozbiór Polski uda- 
remnił, inaczej wyprzedziłaby ona ościenne państwa 


tym względem stosunki w innych krajach, 


swobodą udzieloną kmiotkom, zniesieniem pańszczyzny 
i poddaństwa. 

Ale niepodobna w krótkiem sprawozdaniu po- 
wtórzyć wszystkich złotych myśli, zdrowych rad, 
zachęt ku dobremu, rozbieranych okolicznościowo 
w toku książki, nie pomijającej żadnego ważniejszego 
tętna naszego porozbiorowego życia, a zamykającej 
Się wspomnieniem encykliki do biskupów polskich 
i życzeniem, aby ten głos ojcowski sprowadził upa- 
miętanie prześladowców, wywołał świt dni lepszych! 
Możebyśmy woleli, aby w przyspieszonem tempie 
opowiadania, tu i owdzie znalazła się jaka anegdota 
lub historyczne słowo, rys jaki pamiętny, drobiazg 
znaczący. Takie bowiem intermezza walnie się przy- 
czyniają do przykucia uwagi i wyrycia się w pamięci, 


czego najlepszym dowodem są niezrównane n Wie- 


czory pod lipą“. 

Atoli tu mnogie drzeworyty bodaj zastępują ane- 
gdotyczną stronę dziejów, przez oczy wnikając w 
pamięć mnóstwem portretów, rycin, widoków. Od 
Stanisława Augusta począwszy, znalazła się tu istna 
galerya portretów najwybitniejszych w tym okresie 
mężów, wśród których myśl radaby umieścić i wi- 
zerunek tyle zasłużonego autora niniejszej książki. 
Jest tu książę Adam Czartoryski i Mickiewicz, są 
wodzowie z roku 1881, jest ks. Józef i Kościuszko, 
dalej kardynał Ledóchowski i ks. arcybiskup Sta- 
blewski, Ostrobrama i gnieznieńska świątynia. Zna- 
lazł się i portret księcia Bismarka, tak groźny 
i surowy, że się przyśnić może, i że jak wraz dzieci 
polskie nim straszyć można. Nie ma końca mnogim 
rycinom, podnoszącym znaczenie i potęgującym wra- 
żenie tekstu, a nie przydającym kosztu, bo „Nasze 
dzieje" są stanowczo jedną z najtańszych książek 
w handlu naszym księgarskim. Albowiem tom ko- 
sztuje zaledwie guldena, dla biorących 10 egzempla- 
Słowem taniość niedo- 
ścigniona, chyba znaną ofiarnością autora zdobyta. 

A pochlebne i przychylne zdanie nasze nie jest 
zdaniem chwilowem i 


wszechności czytelników polskich, Trudno sobie zdać 


sprawę o szybkosci czasu, unoszącego najświeższe 
wspomnienia. 


Spotykaliśmy się niedawno ze studentami uni- 
wersytetu, którzy nie zgoła o niemieckim kultur- 


kampfie nie wiedzieli; iluż zaś jest takich, którym 


obcy jest przebieg cierpień naszych, coraz to w in- 
nej dzielnicy na krótko przerywanych, jakby dla 
przygodnego wytchnienia i zachowania ducha na 
zgotowaną opatrznościowo przyszłość. Podczas gdy 
patryotyzm frazesowiczów usiłuje sztucznymi środ- 
kami i bezimiennymi nakazami obchodzić bolesną 
ostatniego rozbioru rocznicę; gdy odwieczną serc ża- 
łobę zniżyć próbują niektórzy do jednorocznego jej 
przywdziania; gdy szum słów i pusta manifestacya 


niby mają być wyrazem sierocego bólu i krwawej 


pamiątki, chyba hr. Tarnowski piękniej, poważaiej, 
skuteczniej święci pokutną datę stulecia niedoli pol- 
skiej, niosąc ludowi polskiemu w daninie treściwą 
opowieść całowiekowych prób niecnych, uczących 
ufać przeciw nadziei, obrazem wszystkiego, cośmy już 
wytrzymali, a za łaską Boga przetrzymali. 

Niechże ta miła, dobra, swojska książeczka 
idzie w świat, upowszechni się w kraju, trafi do 
dworu i na plebanię, do warsztatów miejskich i za- 
gród wiejskich. Niech uczy dziejów ostatniego stu- 
lecia, a wraz i cierpliwości, tej „pani niedoli, co 
gmach swój stawia z niczego powoli“. Niech roz- 
grzewa miłość ojczyzny i cześć dla tych najlepszych 
synów, których pamięć trwa w błogosławieństwie, 
a utrwala się w tych kartach; nareszcie zaś, gdzie- 
kolwiek ona zabłądzi, niech z wdzięcznych serc pol- 
skich ku jej autorowi zwróci staropolski a dobrze 
zasłużony wyraz podzięki, zdający na niebo spłace- 
nie zobowiązującego szczerej wdzięczności długu: 


„Bóg zapłać !* 


b . z >» 
Glosy publiczności. 

Dalszy ciąg składek, które P. T. Dobrodzieje 
łaskawie złożyli na restauracyę kościoła Błogosł. 
Jana w Dukli: ks. W. M. Podlewski przeor 3 zł, 
mały Staś z Warszawy 50 ct, Jan N. Pawłowski 1, 
Kaz. Okoniowa 2'05, M. Gintler 2, M. Komora 3, 
J. z Sam. 2, Wanda Głuszkiewicz 1, W, M. Dą- 
browscy w rocznicę zaślubin 5, J. ©. 2 i na mszę 
św. 1, hr. Michalina K. z mężem 30, ks, M. 150, 
ks. J. Ch. 2, Józef Majewski 20, W. Mniszek Tch. 
10, Wydział rady powiatowej krośnieńskiej 26. 
Łask $w. Jana doznał nieraz już kraj nasz, a 080- 
bliwie miasto Lwów: cztery razy oblęgany przez 
Kozaków, Tatarów, Mołdawian i Turków tyleż razy 
dzięki przyczynieniu się tego Świętego, czuwającego 
u bram miasta, ocalał szczęśliwie. Obywatele Lwowa 
na marmurze wypisali swą wdzięczność za doznaną 
opiekę i pomoc Błogosł. Jana, której on nigdy nie 
odmawia tym, co o Jego cześć dbają i szezerem 
a ochotnem sercem wspierają dom ku Jego chwale 
wystawiony. O dalszą pomoc prosi niżej podpisany 
a Błogosł. Jan wynagrodzi za nią wiernych o co 
w kościele duklańskim zanoszone będą modły. 

O Maurycy, gwardyan OO. Bernardynów w Dukli. 


„Myśl to niesłuszna i zła, bo nie godzi się 
zabierać jednemu, co jest jego, Żeby to drugiemu 
Oprócz tego zaś, że niesłuszne i złe, było to 
i niedorzeczne. Naprzód gdyby każdy człowiek miał 
dostać po kawałku ziemi, toby i ziemi dla wszyst- 
Gdyby zaś każdy miał po ma- 
łym jej kawałku i z tego musiał żyć, to nikt nie 
mógłby się sposobić do innego zawodu, i wszystkie 
inne zawody i prace, rzemiosła, handel, przemysł, 
Byliby tylko rolnicy na 
kilku zagonach, nie byłoby ani rękodzielników, ani 
kupców, ani urzędników, ani nauczycieli. Życie 
świata musiałoby ustać, bo ono potrzebuje ko- 


Dla całego narodu, dla ludu 
i szlachty razem, było tylko pragnienie i gorące 
prosby do Boga, żeby nas wszystkich ustrzegł od 


Jący, a niektórzy z nich, którzy byli przed u- 


PRZEGLĄD z dnia 23 Marca 1895. 


dzą, że było przeciwnie, t. j. że za przejsciem 
do debaty głosowało 119, a przeciw 118. — 
W obec tego zarządzi dziś prezydent ponowne 
głosowanie. 

Wieczorna Budapester Correspondenz donio- 
sła, że na dzisiejszem posiedzeniu oświadczy 
prezydent, iż po dokonanem obliczeniu gło- 
sów przekonano się, że była równość głosów, 
t. J. że 119 głosowało za przejściem do debaty 
szczegółowej i 119 przeciw. W obec tego— do- 
daje Budapester Corre. pondenz — odpadnie po- 
trzeba ponownego głosowania, gdyż przypuścić 
można z góry, że prezydent oświadczy się 
za przejściem do debaty szczegółowej i w ten 
sposób rozstrzygnie sprawę. 

, Petersburg 22 marca. Carowa wdowa od- 
jechała do Danii. 

Paryż 22 marca. Prezydent Faure przyj- 
mował wczoraj księcia Aosty na audyencyi 
prywatnej i złożył mu następnie wizytę w je- 
go mieszkaniu. 

Berlin 22 marca. Reichsanzeiger ogłosił 
odwołanie jenerała Werdera z posady amba- 
sadora w Petersburgu i przeniesienie go w stan 
spoczynku. 


„ Kair 22 marca. Chedyw zamianował Sla- 
tina beja baszą. 

Wiedeń 22 marca. Cesarz sankcyonował 
ustawę o 10-cio milionowej pożyczce miasta 
Liwowa. 

„Wiedeń 22 marca. Komisya budżetowa 
przyjęła prowizoryum budżetowe po koniec 
czerwca. 

Neue freie Presse donosi, że ankieta cukro- 
wa zbierze się 2go kwietnia. Składać się ona 
będzie z 30 członków i obradować będzie w gma- 
chu Rady państwa. 

„ Berlin 22 marca. Nord. Allg. Zeitung dono- 
si, Że ks. Radoliński zostanie ambasadorem w 
Petersburgu. 

Rada stanu przyjęła wczoraj rezolucyę, 
w której oświadcza, że odrzuca wniosek hr. 
Kanitza, żądający monopolu handlu zbożem ja- 
ko niezgodny ze stanowiskiem monarchii nie- 
mieckiej i z zawartemi przez nią traktatami 
handlowymi i ze wszystkimi jej stosunkami 
handlowemi, zarobkowemi i komunikacyjnemi. 


Borlin 22 marca. Osobne wydanie Reichs- 
anzeiger'a ogłasza cesarskie pismo odręczne do 
kanclerza państwa, w którem jest powiedziano, 
że niebawem skończy się ćwierć stulecia od 
chwili, gdy dokonały się wielkie dziejowe wy- 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 20 marca. 

(Z.). Jutro przypada termin odłączenia 
kuponu od wielu akcyi bankowych, co jak wia- 
domo pociąga za sobą redukcyę urzędowego 
kursu akcyi o całą wysokość superdywidendy. 
Z tego powodu pracowali dziś spekulanci z ca- 
łem natężeniem nad tem, ażeby kurs akcyi 
bankowych wyśrubować tak w górę, iżby po 
odłączeniu kuponu zredukowany kurs ich ró- 
wnal się mniej więcej dzisiejszemu. Jakoż wy- 
wiązała się ogromna haussa, podniecana obfi- 
tością gotówki i licznemi zakupnami arbitrażu. 

W południe jednak zaszedł wypadek, któ- 
ry przerwał ten niepohamowany rąd zwyżko - 
wy. Oto zarząd fabryki cukru w Śliopiie po- 
mimo wszystkich wysiłków nie może w drodze 
polubownej zażegnać wiszącej nad tem przed- 
siębiorstwem katastrofy i dziś wniósł do sądu 
w Węgierskiem Hradyszczu prośbę o otwarcie 
konkursu. Pomimo bowiem, że więksi wierzy- 
ciele przyznali fabryce sześciotygodniowe mo- 
ratoryum, napływały ostatnimi dniami do sądu 
codzień nowe skargi przeciw niej od chłopów, 
mających do żądania pieniądze za dostawione 
buraki. Pozwy oplewają na rozmaite kwoty od 
9.000 do 60 zł, a kilku chłopów upomina się 
sądownie nawet o tak drobne kwoty jak 10 i 
8 zł Ogółem ma 1.000 chłopów morawskich 
do żądania od fabryki przeszło 400.000 zł. 

Wiadomość o otwarciu tego konkursu 
przerwała, jak rzekłem hamssę, gdyż niektóre 
banki, a zwłaszcza zakład kredytowy, mają do 
żądania od tej fabryki znaczne sumy, pomimo 
tego jednak ostateczne kursa papierów banko- 
wych są znacznie wyższe od wczorajszych. Ro- 
zumie się samo przez się, że akcye kolejowe i 
dzisiaj były przedmiotem ogromnej spekulacyi 
zwyżkowej, a utrzymują ją obecnie najbardziej 
paryscy kapitaliści. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr, 408 70, węgierskie 472:—, 
Anglobanki 173:25, Umony 33250, Bankvereiny 
15:50, Landerbanki 29470, Ludwiki 22220, 
Czerniowieckie 326-—, Elbathale 288---, Renta 
papierowa 10160, srebrna 10180, anstryacka 
złota 124:80, 4'/, austr. renta wal. kor. 10125, 
węgierska złota 124.20, 49], wegierska renta 
wal. kor. 99.10, dukat 6:76—, 20-frankówka 
9'781/,, marki 1201, ruble 1:81; 
Wiedeń 


grana 50.000 złr. 


400 zł. w. a. 450.— do 


4 proc. los. w 41 i 


w 56 lat. 97:80 do 9850. 


Oo = 


59.90 do 60/40 


Lwów dnia 22 marca (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k, 221'— do 224—, 
po 200 zł. w. a. 334.— do 


M JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo- 
we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym 


PROMESY 


do ciągnienia 1 kwietnia r. b. 
na 40/, losy cisańskie 
po 8 złr. w. a wraz ze stemplem. Główna wygrana 
200.900 koron, 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 et. na portoryum. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 


a p e 
Rok założenia 1853. 
| August Schellsnberg i Syn 
dom bankowy i Kantor wymiany I 
we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1. i 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wyar- | 
tościowe, losy i monety po kursie dziennym 


PROMESY 


do ciągnienia I kwietnia b. r. na 4 pr. losy cisań- 
skie po złr. 3 wraa ze stemplem, 


Główna wygrana 200.000 koron. 


Kolej Liwowsko-Czern.-Jasska 
—'—, Banku hypotecenego po 


Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat, 10180 do 102 —, 
prem. 11080 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100,50 
10120, Banku kraj, 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 101— do 
101.70, Banku kraj. 4 proc. 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 9850 do 9920, 
oł latach 93— 


5 proc. z 10 proc. 


los. 57 lat. 9760 do 9830 


do 98'70, 4 proc. los. 


©bligi za 100 zł: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
9830 do 99'— Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103,— 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.00 da 
10270 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 
101.— do —.—, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 985), 4 proc. 
koron z roku 1393 9820 do 9890. 

Monety. Dukat cesarski 573 do 5.83. Napoleondor 
9.73 do 9.83, Połimperyał 10.10 do —.—, s 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 100 marek niemieckicł 


S=M 


pół proc. 


Rubel rosyjski 


20 marca. Spirytus 15:60—15'70. 


Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 28 marca. (Rada pnństwa). Na 
wczorajszem posiedzeniu odpowiedział minister 
sprawiedliwości hr. Schoenborn na interpelacyę 
młodoczecha Szamanka co do wrzekomego za- 
słabnięcia na suchoty kilku omladinistów, od- 
siadujących swe kary w więzieniu w Pilznie. 
Owoż minister oświadczył. że fakta przytoczone 
w tej' interpelacyi są nieprawdziwe, i że wedle 
orzeczenia lekarza powiatowego w Pilznie, stan 
zdrowia więźniów jest zupełnie zadowalnia- 


padki w Niemczech za rządów dziada teraż- 
niejszego cesarza. 

Wobec dzisiejszej rocznicy śmierci swego 
dziada, odczuwa cesarz gorącą potrzebę wystą- 
pienia w obronie tych, którzy swoje życie w o- 
bronie ojczyzny niosą i wzywa kanclerza, aby 
odpowiednie postawił wnioski celem konstytu- 
cyjnego wykonania tego monarszego życzenia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 21 marca. St. Lewandowski 
Z Bełzca. B. Lang z Wieczorki. Dr. N. Lengyel z 
Szatmár. J. Krauss z Mád (Tokaj). A. Popper z 
Pragi. T. Kostyszyn z Wiednia. A. Bohusiewicz z 

Stanisławowa. Em. Lengyel z Szatmár. 


NN A A AAA 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 21 marca, W. Niezabitowski 
z Łanek. M. Tustanowski z Oskrzesiniec. St. Kosiel- 
ski, A. Trzeciak i W. hr. Raciborowski z Podola 
rosyjskiego, H Marchot z Paryża. A. Lów, M. Gluck 
i H. Hoffmann z Wiednia. St Zwolski z Bryniec. 


anglobank 17325, 


60:20, ruble 132—, 


178.50, Uniony 


więzieniem chorzy, 
zdrowo. 


P. Szamanek zażądał otwarcia dyskusyi 
nad tą odpowiedzią ministra, izba jednak nie 
przychyliła się do tego. Za nieprzyzwoite wy- 
rażenie się, wezwał prezydent Chlumecky p. 
Szamanka do porządku. 

Młodoczech Brzorad zapytał przewodni- 
czącego komisyi dla reformy wyborczej, czy 
zniesiona będzie tajność obrad subkomitetu, 
która na nie się przyda, skoro pisma wiedeń- 


wyglądają dziś czerstwo i ——, Renta pap. 


. 


Wiedeń 21 marca. 
Kredyty 404.50, węgierskie kredyty 466.75, 
bankverein 157: —, 
332:—, landerbank 292:50, akeye kolei państwo- 
wych 43350, lombardy 118.50, elbethal 289.00, 
akcye tytoniowe 25150, rima 27175, 
88 25, renta majowa 101.50, węg. 
12440, austr. renta koronna 100'00, węgierska 
renta koronna 99.10, losy tureckie 77:50, marki 


RUCH POCIĄGÓW. 


Czas środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 
o 86 minut. 


Notowania wieczorne 


uniony 


alpiny 
renta złota 


Wiedeń 22 marca (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 403.50, kred. węg. —.—, Anglobank 
—,—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 292.10, Akcye tyton. 252,—, 
bahny 482.75, Lomb. (z kup.) 118.50, Elbethale 
—,—, Renta węg. 4"/, kor. 
—.—, Renta węgierska złota 4"/q 
, Marki 60.16, Losy tureckie —'—. 


Staats- 
—.—, Alpiny 


skie podają szczegóły z tych tajnych obrad. 


e a | O EWĄ 
Przewodniczący komisyi br. Widmann oświad- 


Krakowa. Wiednia, Wro 


©dchodzą d9: | ZA 
pospłesrne | osobowe 


czył, że zapyta w tej mierze komisyę. Nastę- IWadesłane. cławia, Berlina . 224 1010450 |1035 | 6-55 
a olcha do dalszej debaty nad ustawą — — om AR „ « „| — 1010450 — |655 
1 zarobkowym, a mianowicie nad pa- | Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bi pęt opanega) 
ra rafami normu s r . saw: $ y} me ierze też via Tarnów lub Rzeszów — 1810) — Gal <a 
Hyi A a "+ wybory członków ko- dz nią na siebie żadnej odpowiedzialności. Chabówki. przes Rze- m l a 12 
Ks. Scheicher żądał, ażeby wybory te E T i, G PIECE Siyi . =, W o WAG | = 
były bezpośrednie; za$ minister finansów Ple- Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny Muszyny - Krynicy, Ze- 
ner wykazywał, że z technicznych względów zigd EA aeh "| = a e 
lepiej jest, ażeby opodatkowani zaliczeni do Hotel E a I ki Muszyny. Krynicy, Żeg. 
najniższych klas podatku zarobkowego wybie- uropejs przez Tarnów . .| — | — |456 | — | — 
rali pośrednio, t. J. przez prawyborców. Nastę- (we Lwowie, plac Maryacki) grid pom aj | =< vez a""MOX 
pnie zbijał minister zarzuty podniesione w toku mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. ie eE c —_ e =. aż 655 
debaty przeciw izbom handlowym. Izby te su-|| |, T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem || Nadbrzezia i Tarnobrz. | — 010|4-50 | — | — 
miennie spełniają swój obowiązek i bronią dro- staraniem będzie = wymaganiom zadość Podw. i Brod. z dw.gł.| 6.08 | 2:44 | 949 |I0-20| — 
bnego przemysłu. Z wysokie pęd żani Suc DE e | leon] se was 
„ Przystąpiono do głosowania nad wnio- e aa Czortkowa przed Halicz pa ED aat E e 
skiem o zamknięcie dyskusyi. Prezydent Chlu- Albert Szkowron i Spół ka Husiatyna przez Halicz) 615 | — | — | — [1030 
pm di | że za zamknięciem dy- właściciele hotalu Europejskiego. kama JEM Kopalni =. — diow. = 44 
skusyl głosowało 100 posłów, a przeciw tylko . e T P i = 2 : 
6. Nato powstał antysemici Piety i izeki, | E RETE y ee s 616 Z Jios| — 16:30 
że w sali było wszystkiego 93 posłów, a zatem | ~ > Kimpolungu. . 616 | — | — | 255| — 
nie było kompletu. Prezydent zapewnił, że Zdrój Arcyksiężnej Stefanii Sokala . . . — | — | 220 (6:45 | — 
głosy dobrze liczono. W sali powstał hałas, Szczawa a= 2 przez Stryj| — | Z 5:40 +59 | = 
dały się słyszeć głosy oburzenia na Gessmana, Lawocznego, M kę — | — 960 | — 
ie upierał sę przy swojem twierdzeniu, a za jm La 
rzyzwoite iki wa przez Stryj| — | — [3* FMi 
ES Siea ard WE ar | wezwany został SKA Stanisiawowa , Dol, 3:40 10 
` r Q > olechowa przez — — — . 
fy ok te SB szczegółowej przyjęto paragra- | Skolego I Chyr. via Sy) — = — $ 0 = > 
16-g0, który od e kod go wau 5 r, |. akc najlepszą i natnralną. kal a r 7 
robienia. Na tem przerwano debatę |Zdrój szczawowy obok Karlsbadu | pęęzckodzą z: 
P. Adamek postawił nagły wniosek w 7 Tie + er ros 
] | ły wniosek, aże- oda stolowa, Woda lecznicza | awis, Wiednia) . .| 232| 625 | 900*|60 | 9-00 
by wezwano nieustającą komisyę przemysłową | Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bakowiny | SSzawy o: » » | — | 528] 900| — | Soo 
o przedłożenie najpóźniej w jesieni projektu W d h » , S h k y dE ai oni t 
nowej ustawy przemysłowej. P. Exner sprze- endrocnowicz ! ocnenxer ad yy zaa 68) = | — |< | — 
ciwił się temu wnioskowi, gdyż minister han-| We LITrwowie. Sykstuska 1 22. lub Tarnów . . x = | 525) = | = | = 
dlu zapowiedział już, że wniesie w jesieni pro- Chabówki przez Stryj > — |88| — | — 
jekt tej ustawy. Izba odrzuciła nagłość wnio- Już wyszedł nowy cennik Muszyny-Krynicy , 
sku P. Adamka. szt ezn chb nawozów a a) Tarnów ca Fri = T 9:00 
_ Na końcu posiedzenia wniósł młodoczech y 4 Ue Daea lgt Tarnów . — | 626| — > 
Krumholz interpelacyę co do pewnego jedno- 4 dra R zięcia Mez5-Lab., Szczawnego- d 
roe TTU 102 pułku piechoty, które- fabryki Spółki komandytowej = ee gi Fa =. | =. 148100 s IKE 
go xapıtan miał maltretować i lżyć podczas Wg - «Wy so || m <a 
jego służby. ozynnej który następnie zał oga | ULEANA W ANGA iz [iein ni] 2228 gi ch Z 
min oficerski, a pomimo to nie został oficerem, WE LWOWIE Suczawy. . . . .|9-40| — | 737 |1227 | 6-35 
gdyż grono oficerów tego pułku uznało go nie- który wysyła się na żądanie odwrotnie. Kimpolunga. . . 940 — | 757 | — = 
godnym tej szarży, Ceny zniżone. Gwarancya procentów zawartości i ja- iA ic : dyna f APA = 4 x e 
Następne posiedzenie odbędzie się jutro. kości składników. Biuro zarządu przy ul. Akademickiej Nowosielicy . 4 zj „| 9-40] — KBA | = © 
Wiedeń 22 marca. Na stacyi Prinzersdorf A owa jc T iw E Słobody rung. Kopalni| 9:40) — | — | — | #35 
leżącej na linii między Wiedniem a Salzbur- Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy pośpie- Goko Koka Halicz = = | bag c= 
giem, podczas przesuwania wagonów pękł | szyli z wyrazami współczucia, i wszystkim, którzy raczyli Borydia MiA (orzeł Stryj| — — |oo Rów = 
kocioł lokomotywy. Palacz zginął na miejscu wziąć udział w smutnym obrzędzie pogrzebowym naszego | Bełza . . . . = T — a | 4— 
a maszynista jest ciężko pokaleczony. , m i syna Kaziunia, składamy | Sokala |. m | 2 |. |sBlaGEl ać 
i Peszt 22 R Izba magnatów debato- ca Kajetan i Agnieszka Kruszyńscy. A R kont jony: 
Wala WCZOraj nad ustawą o swob = ATA RETOW WOW. — m wam o | j Stanis przez Stryj| — č. 7 - 
nywaniu religii. Minister RANS k A AGRONO A skończony akademik Puław- | Stryja i Śkolezo ka = | rc SAT Ey Ezi 
wśród burzliwych oklasków lib 3 śe mięty it p. dg! aktyką rybołowstwa, | Skolego, Chyrowa i Sta- 
EE ye aSRÓW eralnych człon- | plantacya buraków, mięty i t. p. do ostatnich czasów zaj- | nisławowa przez S 2:03 | — 
ków izby, rozwinął swój program zupełnie zgo- | mując stanowisko upełnomocnionego administratora obszer- ak E Sn 


dny ,Z programem poprzedniego 
Wsród ogromnego PA aa i- 
mienne głosowanie nad przejściem do debaty 
szczegółowej. Gdy przeliczono głosy, oświad- 
czył prezydent, że głosowanie pozostało bez re- 
zultatu, gdyż sekretarze ze stronnictwa kato- 
lickiego utrzymują, że za przejściem do de- 
baty szczegółowej oświadczyło się 118 posłów, 
a przeciw 119, liberalni sekretarze zaś twier- 


nych dóbr w Lubelskiem, zmuszony przez rząd rosyjski 
opuścić posade i wyjechać z Rosyi, poszukaje posady admi- 
mistratora lub rządcy od 1 kwietnia lub lipca. Posiadam 
chlubne świadectwa i rekomendacye. Adres: Kopalnia 
nafty Krwalowa, poczta Ryglice, 


Dr. Henryk Berger 


b. lekarz kliniki prof. Neuszera, ordynuje w cho- 
robach wewnetrznych (massage, elektroterapia) od godz. 
2—4 popol. ul, Halicka 21. 


gabinetu. 


w formacie kieszonkowym 
fowych i przewozowych. 


4 Uwaga : Godziny drakowane grubemi liczbami ozas- 
czaje porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, doweln:e zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów Jardy 


iatormacye w sprawach tarp- 


S PRZEGLĄD z dnia 23 marca 1835 


akoteż jedwab Iilennenberga czarny, biały, kolorswy od 35 ct. do zł. 14.65 (około 240 
rozlicznych jakości i 2000 różnych barw i deseni itd.) czarne, białe i kołorowe od 45 ct. do zł. 1165. 


d | Jedwabne damasty od zł —.65 do 14.65 Jedwabne bengaliny od zł 1.20 do 6.30 
Jedw. materye włos. na suknie „ 8.65 „ 4275 Jedwabne grenadyny 4,80 „ —7-685 
| Jedwabne fulary n»n —60 „ 335 Jedwabne Faille frangaise p- 1.46 „ 6.80 
4 Jedwabny atlas dla marek no 20] p "IGO Jedwabna Surah „n —.80 , 8.80) 
i j Jedwabae Merveilleux n —45 p 4.85 Jedwabny fular japoński n —.80 „ 3.36 
j Jedwabne materye balowe » —.35 > 14.65 Jedwabne Crep de Chine s 135, 6:65 
|) | U U i za meter 144 


z własnej fabryki 
aż do 14:65 za meter w mojej fabryce 


ca się bandel win Lust wijle 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do 


= 


NEST EE 


Pole 
>> ROZMAITE CI, 


WE | Eae rol Balita. ban. we Lwowie 


poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
Ffierbatę chińsko-rusyjską : 


Kawę: Rum bremski: 


4|, ka Portorico - 9.— ciemno naciagajaca z miłą wonią 1 byt. Jamaica stary i - 1.70 
» Cuba gruboziarnista 950 | pół klg. Congu 5 : 60 | 1 „ Jamaica - A 1.40 
„ Ceylon w aż 10.— » Souchong . ć 2— |l , Demarara ; 5 1— 
p EE rarna n U k Na dł sę,” | m fp ac naraz Í e = e 
: : p: „ Ceylon najprzedniejsza . .70 elange de Moskau — g.) Kawy, wysełam oplatnie do każ- 
S. W. Niemojowskiega „ Mocca arabska 10.70 g Melange de Londre 4— | dej stacyi pocztowej w kraju. 
„ Jawa złota gr. ziar. 10.70 „  Wysiewek . 5 e 1.60 
p Zlecenia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie. 
w wszyst 
klcz ban-t 
dlach i 
trajikach. kc 


Kantor wymiany c. k. uprz. galic. skcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzadaje wzzystkie papiery wartościowe i monety po kursie dziennym najdokłsdziejszym, nie licząc 
Badnej prowizyl Jako dobrę i pewną lokacye poleca. 
4',,*/, listy hipoteczne 41/,9/, pożyczkę krajową galicyjską 
577 listy hipoteczne premiowane 4'/, pożyczkę krajową galicyjską koronową 
5°% listy hipoteczne bez premii 4°, pożyczką proplnacyjną galicyjską 
3*/, listy Tow. kredytowego ziemskiego 50% pożyczkę propinacyjną bukowińską 
47,"/, Banku krajowego 41,97, pożyczkę węglerskich koiei państ. 
4 listy Banku krajowego 4:'/4%/, pożyczką propinacyjną węgierską 
5%% obligacys komunaine Banku krajowego | 4'/, węgierskie obligacye lademnizacyjne 
l wszelkie renty austryackie i węgierskie które to papiery Kantor wymiany Bawka hipotecznego sagaza nabywa 
i sprredaje po cenach najprzysteyniejszych. 
UWAGA: Kxntor wymiany Bauku hipotecznego przyjmuje od *. T. kupujących wasclkia wylosowana, a 
Jui płatne miejscowe papiery wartościowa, tudzież zapadł: kunony za goiówzs, bez wszelkiego patea - 
cenia, zaś zamiejscowe, jedynia za potrąceniem rzeczywistych koaztów. 


Do efektów, u których wyczerpały się kapony, dostarcza nowych arkuszy kupono ych, za zwrotem kosz 
tów. które Ram ponosi. . 


Binche mosiężna i drui po 
zł. 149, cyna angielska najlep- 
sza po zł. 1.29 za I kle poieca 
Pior Chrząstowski hańdoet że 
luze<ywe Lwowie plac Kavitul- 
ny i (nsprzeciw MHatedry). 
M.ckiewicza ulica 6 dostać można 
znakomity wikt domowy na świeżem maśle. 
sporządzony. I-13 
Uwiadomienie o wolnych posadach 
przy bankach, asykuracyach, kasach, Za- 
rządach dóbr, lasów, młynach, tarta- 
kach, fabrykach itp. Uprasza sie łaskawie 
nadsyłać oo Bióra posad prywatnych Lwów 
Sykstuska 30. 1-2 
Ceraty, chodniki ceratowe i kokosowe, 
płótna gumowe połeca najtaniej skład farb 
i materyałów Włodek % Krajewski Lwów 
Hetmańska 4 1-4 
Sorszowyki Stanislaw, Karola Lu- 
dwieta 3 podaje do wiadomości, że otwo-|| 
rzył obok swego składu fortepianów skład|: 
wszelkich iustrumentów muzycznych i strun:|| 


Zwracamy uwagę, że piwo p lzneńskia 


z browaru mieszczanskiego w Pilznie praw- Wydanie piąte 


Ceny fabryczne, p 97 5-9 R jest tylko wtedy, gdy każda flasz- 
ATR E a, jej korek, kabzla na korku i bande- > icy ni "ni 
w N t SM a% ji zaopatrzone marką ochronną obok R B Przepisy CE 
B uwidocznioną. > + R 
CHOWU BERG” Prusmy żądać wyrażale Pllznera EM CIUT SWĄTEGZNYCH 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, biało lit 
po 24 cent., czerwone po 26 cent, Fróbk 
s tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
Benedykt Hoertl, właściciel dóbr, zamek 
Golitach przy Gonobitz, Styryt. 


mieszczańskiego, istnieją bowiem falsyfi- 
 Żaż złe. przerabia stare materacy 


m ab / 
SCHUTZ N, E /MARKF 
katy. Zamówienia na NEJ 
Oryginalny butelkowy pilzner mieszczanski 
jak i na pilzner mieszczański w beczułkach po *Ą, tja i "a 
hektolitra wykonuje z największą starannością 
Jsneralna reprezentacya browaru miaszczańskiego w Pilźni 


założona w r. 1818 
Lwów, Rynek 43. (Telefon 309). 


Florentyny i Wandy 
obejmują : 
Naukę pieczenfa Bab, aby ladnie 
rosły 1 niezapadały sie. 
Baby parzone, podolskie, łokciowe, 
ukraińskie i t. p. 


Doskonałe Kołacze i Bułki 
Placki-—Mazurki— Torty 


marcepanowy, przekładany daktelami, 
kruchy rodzenkowy i t. p. 


Niezrównany Orzechowy zupełnie w inny 
sposób robiony jak po cukiermiach i prze 
wyższający wszystkie dobrocią 
LUKRY do UBIERANIA CIAST 
Marcepanowe Listki Torciki Małgosi itp. 
Pierniki. Fladerki i t. p. 


Cena 50 et. 


Pa przesłaniu przekazem pacztowem $6 ot. usku- 


zupełnie jak nowe. Drelichy do pokrycia 
materaców poleca najtaniej Józeť Schuster 
Lwów Kopernika 7, Stare kołdry przyj 
muje sig do pokrycia. 305 4-7 
Naoki Luhaltecyi vadwójnej 
udziela OSOBNO za porozumieniem, ZBIO- 
ROWO w kursach apecy alnych (dla Pań 
gdrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, informuje L E. Velizó, Krakowska 7.|g$ 


S ABA 
Zarząd Hołiszjnce p. Nowesioło obok | 


Podwałoczysk ma na srrzedaż Lsparzete | T i 
prawdziwą węgierską po 14 zł. za 100 kg Ę 
z workiem loco stacja Podwołoezyska. .-ż | 
Nusienie buraków pastewnych Nolf € 


Name jest na sprzedaż w Chorzelowie 50 


A r teczala przevyłkę franco Drukarnia nar, W. Ma- 
+4 4 = si © AR ct. mw A | W  nieckiego Lwów — Kopernika 7. 
, sz! 4 . N, - i 
Wilia Helena (a Kusslówce) dok Gal. Akc. Towarzystwa Handlowego nazi i Si 
sprzedania. Wiadomość w handlu Jana 
Bromilskiego. p 


„ Srółtownik kieratowy, rozlewacz gno- 
jówki, kociół 100 litrowy na folwarkulf 
Wilun, poczta Podkamien Rogatyński. 
NY 3 
f E Pr r 
Na sprzedaż, 
tarciee i brmsy dębowe 
z rębania przeszłorocznej zimy, grubości 
28%, 4074, 45%, 50—60 szerukości od 
25 do 40 długości od 2—4 metr. orazi§ 
opółki, planksony i progi kolejowe w Za- 
rządzie lasów Wasinczyn, p. Knibinicze. 
107 2-5 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 


w BERNDORF 


ZFA 


|, Naczynia 
jutołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA 


| kuchenne z csystego nikia 
| xa poręczeniem długoletniej trwałości 
i poleca 


6.4 Christiana Ksstępca 


W. BILIŃSKI 


we Lwowie ulica Hetmańska l. 2 


ntralny Bazar Kra] 


Lwów, ul. K*rola Ludwika 1. 5 I piętro 
utrzymuje na składzie i poleca : i 


Sukna na ubranie pragskie ostatniej mody. 

Gotowe mundurki szkolne zatwierdzone 
e. k. Rady szkolnej krajowej. 

Bnrki o a ae rotondy damskie, pledy 

Chustki damskie, koce i sukna z wełny wiel- 
błądziej ze Sławaty. 

Płócienka kolorowe, nicea, crepony na suknie dam- 
skie według najświeższej mody. 

Płótna białe i bieliznę stołową. 

Makaty buczackie, IKilimy wyrobu włościan. 

Kufry pudróżne koszowe nieprzemakalne. 

Meble z łozy i banbnsu it p. 


(eny znacznie niższe niż zagraniczne, 
Próbki i cenniki na Żądanie franco. 
780 1—5 


ueł.wałą 


Jenne demoiselle frangaise tres di 
stinguće, possedant de bons certiticats, 
cherche une place comme dame de Com 
pagnie ou gouvernante aupres de deux 
eniants et seulement uans une iamille de 
Paristocratie. Ecrire sous: Vienne Haupt 
Poste restante M. P. 46. 4-4 

Kom sm kawaler, lat 30, ukonczony 
agronom z ośmioletnią praktyką z chlubny- 
mi swiadostwami, poszukuje poszdy w ma-p 
jatkach większych od 1 lipca 1895. Laska- 
we zgłoszenia pod adresą F. G. poste re- 
stanie Grabownica via Sanok. 1—3 

Panna z dobrego domu młoda iuteli-| 
gentna poszukuję posady do zarządu domu, 
do starszego kawalera, wdowca lub rodzi-| 
ny. Biuro dzienników i ogłoszeń Plohnalffj 
A, H. 2-2 


Í 


ASA 


woskowa 


do zapuszczania podłóg 


Fr. Schubutha 


została powszechnie uznana jako 
najiepsza i najtrwalsza 


Do nabycia w głównym składzie 
Lwów, Rynex 45 
jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach 


ruin 


Yorkshire 


z dużej, szybko rosnącej rasy 6 

do 8 tygodniowe są do nabycia 

w chlewni Zarszyn, poczta i sta- 
cya loco. 


(Holcus lanatu ) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna rośliną raz zasianą trwa kilka 
lat. Jeden uórzec wraz z workiem 
kosztuje 4 zł. w. ©, przy zekupnie za- 
raz lw ko.cy dodaje się korzec bezpia- 
tnie. Zamówienia uskutecznia 4. Bulsie 
wicz, skład nasion w Bochni, 


En detail. 


ZNAXOMITE NASIONA 


każdego gatunku u 


Alfreda Kassla 


handel nasion (założony w r. 1857) 
Opawa austrjacki Szlązk. 


Engros. 


Frzy ulicy Skarbkowskiej 5, gdzie 
tilia poczty, całe l piero w całości lub 
podzielone do wynajęcia. 2-3 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby | 


Wiadysław Gonet w Korczynie 

poleca medaiem zasługi odzna 

czone na wystawie krajowej we Lwo- 

wie swe wyroby czsto lalane w 
_ najlepszej jakości a to: 

Fłótma bardzo trwałe w wielkim 
wyborze od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez 
szwu wszelkiej szerokości, kalesony 1td. 

iięcznisśł, chusteczki webowe i 
grubsze, Lymy, Obrusy i Serwety pł. 
połbielone itp. wyroby po cenach bar 
dzo niskich, 

Cennik i próbki żądanych ga- 
tunkow wysyła się darmo i opłatnie 
Za dobroć wyrobów poręcza się, a coby 
się nie podobało odmienia sle lub zwra- 

ca należytość. 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcivietni 

odznaczony złotym medalem na Wystawie 
krajowej. tuuzież uznany przez najznako- 
mitsze osobistości za bardzo dobry. Środek 
niezawodny w oslabieniu ner«owem i prze- 
wozów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymujący zdrowych. Jeana flasz- 
ka szampanńska l ztr. LO ct, 
(dwie flaszki idą na paczkę 5-kilową. Na 
b;e można w Aumuiatseucacyi Bare 
nika, Lwów, 21. Łyczakowska 

licaba 93. | 


A 
Odpowiedzialny redaktor Ludwik Masłowski, 


= 


Do siewu wioseniego 


poleca 


bank rolniczy we Lwowie 


plac Smolki liczbu 5. 


Koniczynę czerwoną, białą i szwedzką, oryginalną 
lucernę francuską „Provence* tymotkę, woine od 
kanianki, seradelę, rajgras angielski, francuski i włoski, 
trawę miodową, kupkowatą, sporek, łubin biały i mie- 
bieski, wykę, bobik, groch „Victoria“ i zielony „odeskit, 
buraki i marchew pastewną, kapustę bydlęcą (Kuhkohl), 
koński ząb oryginainy amerykański 1 węgierski, oraz nowy 
gatunek złoty koński ząb „Ułoldschónheit*, kukurudzę pa- 
stewną „Pignoletto*, „Cinquantino* pszenicę jarą i prze- 
wódkę oraz wszelkie inne nasiona i zboża jare. 

Wszelkie nasiona posyła się do stacyj o ceny nasion ce- 
lem zbadania czystości 1 siły kiełkowania. 

Nawozy sztuczne z gwarancyą za procent i jakość 
składników. 

Maszyny rolnicze z pierwszorzędnych fabryk. Wszyst- 
ko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 579 9—15 


ete. Cristalsque, Moire antique, Moscovito, Marcellines, jed wa- 


Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 


Fabryka jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


PIEGI 


plamy ra twarzy i inne H 


| 


Skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
Christoff. znakomitej nieszkodliwej 
Ambrsecerenie. Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikach szklan- 
nych po 80 et. 

Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebruym orłem Z. kiuckera, 
| w KRAKOWIE: apreka E Hellera 


i W. Bedyka, 


al 


StadtmÜllera we Lwowie w 


Nov e wydawnictwa 


Spółki Wydawniczej Polskiej 


Antoniewicz Karol Ka. „Poezye Religijne". Wydał ks. Jan Badeni. (Treść: Od 
wydawcy, — Jezus w żłóbku, — UJ stóp krzyża, — Chwała Maryi, — Wianeczek 
majowy, — Pieśni błagalne, — Polscy Patronowie. — Poselstwo anioła w niebie). 
str. 155, Wydanie wytwornie wytłóczone na najpiękniejszym welinie z licznemi winie- 
tami i portretem autora w szacie duchownej, z okładką przyozdobiona rysunkiem 
"Tondosa, złr. 1.50. Wydawca kończąc przedsłowie mówi: Niechże idą te pieśni, pio- 
senki, wszędzie, gdz e za życia szedł ich twórca, ciesząc. On z równa miłością szedi, 
z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich pałacach, w wiejskich zagro- 
dach, w miejskich kamieniczkach, niech ida tam teraz pieśni jego, niech prowadza 
dalej rozpoczete przez niego dzieło, kształca, uszlachetniaja, podnoszą katolickie 
dolskie serca | a 

Bukowski Julian Dr. Ks. „O reformie nauki religii w szkołach gimnazya lnych. * 
str. 90, 4U ct i 

Burckhardt J. „Kultura odrodzenia we Włoszech tłómaczenie z 3 wydania, 
poprawionego przez L. Geigera. Tom I. str. 368. zł. 260, w ozdobnej oprawie zł. 8. 

' Caro Leopold br. adwokat krajowy. „Pomoc dla rolników w Austryi, str. 97 
złr. 1. 

Czubek Jan. 
str. 64. Cena 50 ct. 

Kalinka Waleryan X. „Dzieła, tom IJI i IV. (Pirma pomniejsze, tom Ii 18). 
Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomitego autora treści przeważnie historycznej, 
Cena obu tomów zł. 8.60, o:dobnych zł. 4.60. 

Sejm czterulecni. Wydanie czwarte, str, 728. 
ozdobnej oprawie zł. 4.60. 

Kulczycki Stanisław. „Niebo i Ziemia”, pogadanki popularno-naukowe, w 4-ce, 
str. 33 i 520. złr. 8, w bardzo wykwintnej oprawie zł. 10, ze złoconemi brzegami 
zir. 1”. Pogadanki — jak autor mówi w przedmowie — nie są systematycznym wy- 
kładem astronomii i kosmogralii; zawierają one zestawienie tego, co sie mówi w kół: 
ku przyjaciół przyrody w ogólniejszem znaczeniu. — Tekst illustruje kilkaset rycin, 
liczne chromolitografie, tablice steryczne i 1 heliograwura ; wszystko wykonane pie- 
czuiowicie, starannie i z przepychem, który dorównuie najozdebnicejszym francuskim 
edition de luxe zieło to wypełnia lukę w przyrodniczej literaturze naszej i za- 
równo dla osób dojrzałych ;ak i starszej młodzieży miła i pożyteczną lekturę stanowi, 

Kożmian Stanisław. „Ludwik Wodzicki“. Życiorys, sir. 118 zł. 1. 

Lepszy Leonard. „Wspomnicnia artysty". Urywki z pamietnika. Wydanie wy- 
tworne, na wzór paryskiej „Collecion Guillaum *, z licznemi winietami i 18 rycinami 
zł. 1.50, w bardze wykwininej oprawie zł 2. 

Macaulay T. M. „Szkice i rozprawy historyczne“. 
nowski. Oba tomy zł. 3, w oprawie zł. 3.80. 

Margert. „Trzy doby dziejów naszych“. Jadwiga (obraz histor. w 5 odsłonach) 
Królowa korony polskiej (obraz z obrony Częstochowy) — Unici, szereg obrazków 
z prześladowan podlaskich). — Obrazki sceniczne, str. 113, 155 i 145. zł. 1.50. 

Moszyński Jerzy. „Myśl polityczna z księgi dziejów cierpień i pracy*, Tom I. 
str. 471 zł 6. — Tom Il część I str. 196. 

Ponikło Stanisław Dr. „Kilka uwag o napojach wyskokowych, w szczególności 
o piwie* pod względem higienicznym str -4. Cena 30 ct. : 

X. Paweł Smolikowski. „Elistorya Zgromadzenia Zmartwycbwstania Pańskiego". 
podług źródeł rękopiśmiennych. Tom III 6 z portretami. str. 429, zł. 3.50. Tegoż 
dzieła tom I, str. 261 z portretem R. Jańskiego zł, 2.50. Tegoż dzieła tom II, str 
267 z 5 portretami zł. 3. Całe dzieło zł. 9. 621 5—8 

Tarnowski St. „Paweł Popiel jako pisarz“. str. 116 50 ct. „Studya do dziejów 
literatary polskiej XIX wieku“. Tresć: O kolendacn — O Konfederatach Mickiewi 
cza. — O Księgach pielgrzym:twa Mickiewicza, — Że studyów o Słowackim : Mazepa, 
Niepoprawni, Itorsztyński — Roczniki Polskie z lat 1857—1761. — Rachunki Bole- 
sławity), — st. 291. zł ?, w ozdobnej oprawie płóciennej zł. 250, w półskórek fran- 
cuski złr. 3. „Z wakacyj. Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach królewskich“. Wydanie drugie, Ż tomy, str. 476 i 318 zł, 8. 


„Wacław z Potoka Potocki.“ Nowe szczegóły do żywota poety, 


Tom Ii Il. zł. 3.60; w 


Tłumaczył Stanisław Tar 


Zagórski W odzimierz (Chochlik), Nowete. Serya i: str 159. zł. L 40, ozdob. |< r 


zł. 1.80. kerya lI: str. 161. zł, 1.40, w ozdobnej oprawie zł. 1.50. Serya III. str. 223 
zł. 1.80, w ozdobnej oprawie zł 2.20. 

„Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Maryi“, czyli devotus Mariae 
nunquam peribit. Dowody i przykłady przez autora „Anioła Eucharystyi* tłómaczone 
z francuskiego. str. 108 40 ct: 

„Złóbek”, Przedstawienie sceniczne na uroczystość Bożego narodzenia, w 3 od- 
słonach z samych prawie kolęd zestawił X. J. Łabaj, z towarzyszeniem fortepianu lub 
harmonium, harmonizował St. Niepielski. — str 65. Cena 75 ct. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. — 

Nadszedł wielki wybór 
płócien, chilfonów, stołowej bielizny, towarów 
pończoszkowych i gotowej bielizny 
także najnowszych 
krawateż, kołnierzyków i manszet 

Skład fabryczny bielizny prof. dr. Jaegera. 

Towar doborowy. Ceny stałe 


poleca 


F. S. BARDASZ we Lwowie 


vis-a-qis Kościola Katedralnego ul. Teatralna 1. 9. 


300 morgów pod miastem, blisko kolei, pszenna gleba, budynki dobre 
zaraz do wydzierzawienia, 
Bliższa wiadomość Zarząd dóbr w Sądowej Wiszni. 
TYROLSKA FABRYKA 
guń i wyrobów z owczej wełny 
A. Draxla Synów. Flirsch F. 


Tyrol. 
Uznane za najlepsze wyroby w suknach guniowych na lato i zimę. Materye i 
płaszcze ochronne ula panów i pań. Wzory gratia i fr 9, 734 1—R 


o 0 h 
kes i 


GALICYJSKIE AKCYJNE 
Towarzystwo handiowe 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 3 poleca świeże, wypróbowane, 
przez stacye doświadczalne ściśle zbadane 
Kość | 


„EU Za KO JL 5 EV S2R= 


LUCERNĘ!: oryginalną francuska w {najlepszym gatunku, woiną od 
kanianka. 

KONICZYNĘ czerwoną, gruboziarnistą starannie oczyszczona na spe- 
ćyalnych młynkacn. zupełnie wolną od kanianki. _ | 

KONICZYNE białą zupełnie czystą, bez kanianki. 

szwedzką „ A D 

TUMUTKĘ srebizysto-białą bez kanianki. i 

RAYGKA > angielski, francuski, włoski i wszystkie inne trawy pastewne. 

SPUREK olbrzymi i zwykły. c 

BURAKI pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach jak: Ma- 
muty, Oberndozfskie, kLckendorfskie, Piloty itp. M 

PSZENICE, Żyto jare, Jęczmień 1 Owies w szlachetnych, wczesnych i 
późniejszych od.mianacn. kat KE 

KUKURUDZĘ „Koński ząb“, oryginalny amerykański „Virginia* i 
wegierski. s ; 

KUKURUDZĘ Cinquantino, Pignoletto, Bukowińską itp.j 

FASOLĘ obrzymią białą, czarną i inne. GROCH  „Viltorya*, zielony 
drobny, złoty. ŁUBLN żółty, niebieski i biały WYKĘ, Bobik, Soczewice tudzież 

Wszelkie iiluu osios pO Geiach targos ych, 


INawozy Sztuczne 


z gwarancyą za ilość i jakość składników. 


Wszelkie maszyny rolnicze 
miedzy innemi: 


Jenernlne zastępstwa 
Fabryki maszyn krój. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie. 
Lokomobile, młocarnie, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kukurudzy. 
Fabryki pługow Braci Hberhardtów w Ulmie n. D. 1, 2, 8 i 4 skibowe 
pługi kute z czystej stali. kKabryki wag. U. Schember i Synowie w Wredniu 
wagi decymaine, centymalne dla zboza, bydłą itd. i wiele innych pierwszo- 
rzędnych fabryk. 656 5—10 


Z drukarni nar, W, 


JARZYNA ko” 
jubiler i złątnik  , ANE 
| wè Lwowieplas Marjacki R 
poleca swój bogato Zar; 


sł 

\ tych i srebrmych s 9% 

ją po usjtańszych 4 te 
kaj coard, „6 A 

s P $- 


pE GN 
MS 


Na foiw rku w HBłotał o.p. Jan- 
czyn pow. Prziemyślany w środe 47 marca 
1895 r. odbedzie sie dobrowolna 


R. 
licytacya 
e 
publiczna na inwentarz gospodarczy ży- 
wy 1 martwy z wszclkiemi narzędziami 
rolniczemi, oraz na meble i różne sprzęty 


do gospodarstwa iolnego i domowego nie- 
zbędne 


BENEDYKT KOYERKRAJU AA 


optyk 
mecha- 
nik „pod 


„, kiem“. 
WLwów 
pl. św. Ducha poleca w wielkim wyborze 
i po cenach najtaiszych okulary, cwi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierze itp. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. Wazelkie ra- 
peracye najrychlej i najtaniej, Zamówienia z pro- 
f wincyi odwrotnie. 

nd 1 Kwietnia b. r przenoszę 
mój sulep na pl. Halicki p. 1. 1. 


Wyszedi już 3 numer 
Hodowey koni 
PP. Abonenci którzy złożyli rocz- 
ną prenumerata w kwocie 5 złr 
mają prawo bezpłatnie ogłaszać 
sprzedaż lub poszukiwania kupna 
koni. 
Administracya „Hodowey koni“ 


w drukarni W. L Anczyca i Sp., 
Kraków, ul. awisrzyniecka. 


W dobrach Boiszowce z powodu 
przebudowania gorzelni dla powię- 
kszenia jej ruchu będzie w Maju 
br. do sprzedania całe urządzenie 


Gorzelni 


odpowiedne dla dziennego wypedu czterech 
hektolitrów spirytusu a to : kocioł parowy, 
parnik Henzego, aparat odpedowy mie- 
dziany systemu Galla, złożony z dwóch 
kotłów odpydowych. alembika, koiumny 
Kohlkaupta, trzech talerzy, wężownicy rur 
łączących, chłodnicy żelaznej etc. 
Gorzelnie w ruchu można oglądnąć 
w Bołszowcach. : 
Bliższych objaśnień udzieli na zapyta- 
nie Zarząd dóbr Boľszowce, poczta, tele- 
graf i przystanek kolejowy bBołszowce. 


Restauracja 
i pokój do Śniadań 


w Hotelu Wanda 


Lwów ul. Trybunalska l. 4. 
poleca swą zdrową i smaczną kuchnię, 
oraz wyśmienite napoje tak jax do- 
tychczas i nadal laskawym względom 
Publiczności. %żikt w abonamencie 

dostarcza do domu 
Z szacunkiem | 


Jakób Lówenłecs. 


GD3LGŚSGŁGÓWOGG 
E aja 
wWioczici 
wdśfirową, tasozuną, Orjentainą, parak: 
smerne dkg sudan, movswolła, gobelino 
wą ta rekawiczki, knyowa (Dochtwolie 
hutmalip, mohalrowy do hattu, robót dru: 


toorgcz 1 a ydełkowych w największym 
wybor e polsca najtaniej 


MIKOŁAJ LUDWIK 


Lwów, ui. Halcka l. 14, 2120 
W niedzielę i święta magazyn zamknięty. 


Leśmetwo Zassów pad Uzarną 
(op Zassów, st. kolei i tel. Czarna) 


rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją ni- 
zej podane nasiona. Cena za i funt. 50 degr, 


Jodia 650/,—45 ot., modrzew Ś5U*/ą 

76, sosna zwyczajna 500/, —2'10, 
Sosua czarne 70'/,—1'50, świerk 
509%,— 75, akacya 35, buk 30, brzo- 
za 25, głóg na żywopł. 20, grab 
25, jarząb 26, jawor 25, jasion 20, 
klon 25, olcha ozerwona 35, orzech 
czarny ameryk. 40, róża dzika 50, 
wiąz 40, żarnowieć 45, lilak—bez 
turecki w 3 kolorach za dekagram 
20 et. Szezegółowy cennik drzew 
leśnych, ogrodowych, krzewów i 
roślin pnących na żądania odwor- 
ną pocztą : 


źarsądoa W. Hudak, 


Koperni-' 


